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ii.*)
Świetnym stylem i z niezwykłą siłą prze

konywującą napisane dziełko p. Choloniew- 
sk^eo przychodzi w samą porę, wskrzeszając 
Ducha dziejów Polski na tie współ
czesnych z odmętów wojny poczętych prądów 
do. odrodzenia życia zbiorowego narodów. Au
tor przy pomocy obfitego materiału dowodo
wego przeprowadza proces z ta jadem pesy
mizmu i szałem samooskarżania zarażoną dok
tryną szkoły krakowskiej, która nie bez po
wodzenia usiłowała wszczepić w społeczeństwo 
przekonanie, że rozwój państwowy Polski to 
jeden ciąg grzechów, pomyłek i win brzemien
nych. że ostateczny upadek państwa polskiego 
bvlo katastrofa zasłużoną, od której nie mą 
apelaeii. W miejsce tej ponurej wizji, która 
tak dłuso hvpnotvzowala niby mara zło
wroga umysły i ubezwładniala energio narodu 
kreśli Chołoniewski syntezę dziejów państwo
wych Polski od 15. wieku począwszy przez 
pryzmat własnej polskiej duszy widzianą. 
Wiemy, że nie Chołoniewski pierwszy podej
muje porachunek z przedstawicielami starej 
szkoły krakowskiej, że cała plejada nowszych 
historyków z Smoleńskim na czele wykazała 
kruche fundamenty owej jednostronnej i ten
dencyjnej nauki. Ale podjęta z temperamen
tem publicystycznym próba odbicia treści 
dzieiów polskich pod kątem widzenia tych 
nieśmiertelnych sił moralnych, które dzisiaj 
znowu dochodzą do głosu, jest czynem na cza
sie, godnym uwagi.

Z barwną, żywą zdolnością odtwórczą wy
dobywa na świat i rzuca na. ekran historji. 
Chołoniewski te wielkie ideały prawa i woi- 
ności- na których poiący budowali swoją spo
łeczność tak odrębną od współczesnych abso
lutnie rządzonych despotji na wschodzie i na 
zachodzie. Tam gdzie śiepo na obcych wzoro
wani polscy czciciele siły i władzy bezwzględ
nej widzieli tvlko anarch ję, swawolę i niekar- 
ność odkrywa Chołniewski szlachetne zasady 
pierwiastków prawa, poszanowania jednostek 
I władztwa narodu, wstręt do zhrojności i mię
dzynarodowego rabunku. W szeregu rozdzia
łów przedstawia autor rozkwit idei samorządu 
w Polsce usankcjonowany już w r. 1505 kon
stytucją „nihil novi“, oświetla stosunek narodu 
do króla, oparty na dobrowolnym układzie 
Wolnych obywateli z wybrańcem szlacheckiego 
ogółu, wskazuje na promieniowanie tych swo
bód wewnętrznych na narody ościenne, na bez
przykładną unję z Litwą w myśl szczytnego 
hasła „wohii z wolnymi, równi z równymi '. 
W prawdzie z pełnego równouprawnienia ko
rzystała tylko szlachta, ale pamiętać trzeba, że 
był to stan nader liczny w Polsce bo 10 do 13 
kroć, ogółu ludności wynoszący. Pozatem zaś 
I mieszczaństwo miało prawo reprezentacji na 
Sejm, z którego niestety korzystać zaniedbało, 
R i położenie chłopa według wszystkich świa
dectw wiarogodnych było w Polsce kpszem niż 
W krajach ościennych. Tolerancja wobec in
nych narodowości (żydów\ormjan, niemców) i 
swoboda religijna — oto dwa dalsze znamiona 
niskiej polityki państwowej, przenoszącej 
poczucie prawa i słuszności ponad ucisk i 
Okowy przymusu. I mimo to, a raczej właś- 
»ie przez to wytworzyły się silne więzy życia 
gromadnego, wytworzyła się cześć dla prawa, 
której świadectwem najlepszem jest bezpie- 
®sseństwo publiczne w Rzeczypospolitej pol- 

lel. wytworzył się wreszcie patryjotyzm pań- 
wowy, łączący wszystkie tak różnolite żywio- 
’ zamieszkujące Polskę w jeden ogól, spojo- 

#kiehSP<^nena u^oc^an*em swobód obywatel-

L państwo z laką konstrukcją moralną nie 
^stępować i nie występowało nigdy 

rcz° Pa zewnątrz, prowadziło wojny, je-

*) Arty tał jwswgzy jgfc T aase.

dvnie w obronie własnej i pojmowało politykę 
zagraniczną tak jak to ustawa Komisji Eduka
cyjnej nakazywała nauczać w ^kołach:

„W nauce historii nauczyciel nigdy nie 
bedzie nazywał polityka t. j. umiejętnością rzą
du ani bohaterstwem tego, co jest chytrością 
zdradą podłością, gwałtem, przemocą, najaz
dem i cudzem przywłaszczeniem“.

Państwo polskie upadlo, ponieważ w bez
przykładnym soiuszu gwałtu i siły przemożnej 
rzuciły sie nań trzy mocarstwa ościenne. Do
piero późniei dorobiono doktrynę, że Polska u- 
ległą rozkładowi z powodu „auarehji wew
nętrznej“. doktrynę, której najlepiej przeczy 
fakt, iż dokonano ostatecznego rozbioru w 
chwili, kiedy naród polski najświetniejszy dal 
dowód swej praworządności i energji moralnej 
w konstytucji 3-go Maja.

Po usunięciu Polski z karty Europy po
wstał dopiero ów svstemaí miedzynarodowy'w 
Europie, oparty na prawie mocniejszego na 
wyrugowaniu wszelkich pierwiastków moral
nych z polityki. Beżpośfedniem zaś następ
stwem tego bvły szalone zbrojenia i military
zacja potworna całego żvćia ludzkiego. Dopie
ro kataklizm wojenny pozrywał te pęta, któ- 
remi narody się sanie ujarzmiły i wskrzesza 
nowv świat ideałów. A są ło właśnie te sa-, 
me ideały, te same postulaty, których Pdtśka 
bvła żvwem ucieleśnieniem. Wszystko to za 
czem znękane pokolenie współczesne tęskni i 
woła: zastąpienie siłą prawa brutalnej przemo
cy, usuniecie wojen najezdniczych, współudział 
ludu w rządach, poszanowania słabszych, -pr^ 
wo narodów stanowienia o sobie — wszystko 
to odzwierciedla nam duch dziejów Polski je
żeli nie w doskonałej postaci, to w każdym la-s 
zie w zarysach widocznych i dotykalnych. j z 
wewnętrznego, szczerego przekonania autÓra> 
płyną następujące końcowe zdania broszury:

To też z miłością i dumą, z poczuciem 
silnie zarysowanego własnego i wysokiego 
stanowiska w gronie narodów, możemy pa
trzeć na wspaniałe i wielkie dziedzictwo 
historyczne, odziedz:czone po przodkach. 
Ono to, jako niezłomny moralny łącznik, 
spajało naród nasz przez lat sto przeszło w 
jedną, świadomą siebie całość,,mimo sztu
czne podziały. Ono, naprzekór wszystkim 
duchom ciemności, dało nam moc zwy
cięski egopr ze trwania zamachów niesły
chanych w dziejach świata. Ono sprawiło, 
iż dziś, gdy wśród olbrzymiego fermentu 

.Żywiołów zbliża się schyłek panowania?' 
zwierzęcej siły nad boskim pierwiastkiem^ 
człowieczeństwa, Polska żyje, ufa w dáleko-í 
siężne kręgi swoich przeznaczeń, silna, wia-? 
rą w konieczność pełnego tryumfu sweji 
dobrej sprawy, zdolna do dalszej twórczości?: 
w dziedzinie tych zadań, jakie Odrodzona, 
młodzieńcza ludzkość będzie musíala sobie 
postawić, jeśli ma iść ku istotnie wyższym? 
i doskonalszym formom bytu a nie ugrzęz-o 
nąć w bagnie oświeconego zdziczenia, do? 
zadań, które niczcm innem być nie mogą,?

ł"ak tylko nieświadomą kontynuują' Ducha* 
łziejów Polski.

Tale jest hez wątpienia. Choćby się Jjrtośł 
nawet nie we wszystkich twierdzeniach godził 
z autorem, choćby w niejednym punk
cie można zrobić restrykc je wobec 'zbyt 
optymistycznego traktowania przezeń pe
wnych przejawów, których źródeł nie w 
szlachetności zasad lecz w słabości charakte
rów szukać należy — faktem pozostanie, że 
przeszłości naszej nie potrzebujemy się wsty
dzić, że przeciwnie wyposażyła ona naród pol
ski w bogatą treść ducha zbiorowego, której 
wartości dziś bardziej niż kiedykolwiek się ob
jawiają.

Stwierdzenie tego jest ważnem właśnie te
raz gdy Polska ma zacząć żyć nowem życiem 
niepodległem i jako państwo wznowić swą mi» 
sję dziejową Długo jeszcze trwać będzie wal
ka między ciemnemi mocami reakcji a dobija- 
jącemi sic światła ideami prawa, swobody i de
mokracji, wypływającej z dojrzałości ludu. Ja
kie stanowisko w tej walce ma zająć Polska ~~ 
oto pytanie pierwszorzędnej wagi. Odpowiedź 
na nie dają świetne tradycje naszej przeszłości. 
Choć nikt nie będzie chciał martwych form 
minionych wcielać w życie, choć rozumiemy, że 
odtrącić trzeba co zwiędło i moc życia straciło, 
to jednak najgłębsza zawartość duchowa dzie
jów naszych pozostanie. Sprawia ona, że wcho
dzimy w szeregi ludów niepodległych nie jako

homines novi, którzy u innych zapożyczać się 
ususzą, lecz jako naród z bogatą własną kul
turą polityczną, z któęej czerpać mogą jeszcze 
pokolenia.

fes’ -łwsa

taclgrza?
Niezadowolenie z polityki kanclerza Mi- 

chaelisa ogarnia coraz szersze kola. Partje wię
kszości, tj. Centrum, postępowcy i so
cjaliści, zgodne są w tern, że wypadki os
tatnie w Parlamencie, a szczególnie owo tak fa
talne dla rządu starcie z n:eza!eżnvmi socjali
stami wykazały zupełną niezdolność obecnego 
kanclerza do kierownictwa państwowego w tak 
ciężkich chwilach. Nikt nie odmawia panu 
M’.chaelisowi zdolności fachowych, które wv- 
kazał jako komisarz żywnościowy, 'ani dobrej 
woli, ale powszechne jest odczucie, że zbywa 
mu na tej pewności siebie i szerokości poglą
dów, które znamionują rzeczywistego męża sta- . 
nu. Ale nietylko partje większości, które stoją 
jak wiadomo, na gruncie rezolucji pokojowej 
Parlamentu, nie mają zaufania do kanclerza. 
Także bardziej na prawo stojący narodowi 
l i b e r a ł o w i e, którzy odrzuca ją politykę 
pokojową większości, oświadczyli się przeciw
ko pozostaniu p. Michaelisa w urzędzie, wi
dząc. że nie posiada on tego autorytetu, który 
kierownik państwa posiadać musi, jeżeli nie 
ma być marionetką.

Najznamiennięjszem zaś jest że i kupiony 
niedawno przez wszechniemieckie koła prze
mysłu zbrojeniowego »Beri. Lokalanzei- 
ger« nie wierzy w możliwość pozostania kan
clerza i doradza mu, aby postąpił jak mądry 
jeździec, który w porę zsiada z konia, zanim 
spadnie z siodła, „co dobrze nie wygląda“ i jest 
bolesnem. Tylko grupa konserwatywna 
wypowiada się przeciwko zmianie kanclerza, 
ało i ona czyni to nie dlatego, żeby z Michaeli
sa była zadowoloną, ile z obawy, że jeżeli u- 
sunięcie kanclerza nastąpi z woli większości 
Parlamentu, to będzie to pierwszy krok do za
prowadzenia systemu parlamentarnego i ogra
niczenia praw Korony.

Pan Michaelis sam, jak się zdaje, nie uwa
ża jeszcze sytuacji za tak krytyczną, aby mu- 
sial ustąpić. Świadczy o tern fakt, że wyjechał 
na objazd zajętych ziem na wschodzie i wy
głosił mowę polityczną w Libawie. Stało się to 
mimo, że już przed podróżą pos. 'Trimbora w 
imieniu Centrum, a pos. Payer w imieniu po
stępowców oświadczyli kanclerzowi odmowne 
wobec niego stanowisko swych Stronnictw. Co 
do socjalistów, to już ich głosowanie w Parla
mencie za wotum-nieufności, dla rządu dosta
tecznie uwydatniło ich opozycję. Narodowi li
berałowie zaś mieli po powrocie kanclerza wy
razić mu swą opluję, która również opiewa, że 
tylko dymisja jego wyjaśniłaby sytuację.

Powrót kanclerza nastąpił wczoraj. Zaraz 
też. rozpoczęły się konferencje międzypartyjne 
przedstawicieli stronnictw większości oraz 
nar. liberałów. O wyniku obrad dotychczas nic 
nie wiadomo. Przeważa jednak przekonanie, że 
p. Michaelis będzie musiał ustąpić. Ponieważ 
i cesarz wrócił wczoraj wieczorem z podróży 
do Sofji i Konstantynopola, przeto spodziewać 
się można niezadługo rozstrzygnięcia.

Co do następcy kanclerza, to najroz
maitsze krążą nazwiska, ale są to wszystko 
domysły. Wymieniają p. Kfihlmanna, hr. 
Bernstorffa, ks. Bólowa i obecnego se
kretarza stanu skarbowości hr. Roederna. 
Przeciwko Kuhlmannowi i hr. Bemslorffowi 
agitują wszechniemey, widząc w nich zwolen
ników pokoju pojednawczego. Natomiast po
witaliby oni chętnie Bulowa, widząc w nim 
pokrewnego sobie ducha. Konserwatyści za
pomnieli dawnych zatargów z Bulowęm i 
usiłują skrzętnie za kulisami torować mu dro
gę. Także poseł Erzberger z Centrum zabiega, 
jak twierdzi »Beri, Tageblatt« około 
wysunięcia Bulowa, nie znajdując jednak od
dźwięku u reszty towarzyszy partyjnych. Na
tomiast nader ostro wystąpił przeciwko Bu-

lowowi organ socjalistów »I n t e r n a t i o •* 
naleKorres p.«, nazywając go „politycznym 
szkodnikiem“, na którego spada główna odpo
wiedzialność za fatalną spuściznę, jaką prze
jąć musiał Bethmann - Hollweg. Zresztą —» 
stwierdza »Intern. Korresp.® — kiedy podczas 
przesilenia lipcowego prawicowe żywioły wy
suwały kandydaturę Bülowa, wówczas sang 
cesarz stanowczo się jej sprzeciwił.

Wobec wymienianej z różnych stron kan
dydatury hr. Roederna ogłasza opozycję 
Centrum bawarskie, zarzucając mu lekcewa
żenie interesów gospodarczych Bawarji. Nie
wątpliwie upłynie jeszcze kilka dni, zanim 
położenie się wyjaśni.

-ę

Z Berlina otrzymujemy w tej sprawie na-« 
stępujące informacje:

Wczoraj o godz. 11. przed południem 
rozpoczęły się w gmachu Parlamentu niemiec
kiego obrady przedstawicieli partii większości 
i nar. liberałów nad ogólną sytuacją wewnę
trzną i nad stanowiskiem, jakie poszczególna 
partje zająć mają odnośnie do trwającego 
wciąż jeszcze kryzysu kanclerskiego. W obra
dach, mających charakter ściśle poufny, u- 
czestniezyli z ramienia frakcji narodowoiibe- 
ralne j posłowie Dr. Stresemann, J u n c k 
i baron R i e h t h o f e n, z ramienia partji 
centrowej posłowie Erzberger i Dr. T r i m< 
bom, z ramienia postępowej frakcji naro-s 

•dowej poseł Fischbeck. Socjaliści wyde
legowali posła Sfidekuma. Narady posłów 
trwały do późnych godzin popołudniowych i 
n'e doprowadziły jeszcze do żadnego ostatecz* 
nego wyniku, osiągnięto wszakże ogólną zgodę 
co do zapatrywań, iż kanclerz Dr. Michaelis 
nie posiada absolutnie żadnych kwalifikacji do 
k’erowania nawą państwową i powinien jak- 
najprędzej ustąpić miejsca innemu mężowi 
stanu. Upatrzenie nowego kanclerza zdaje się 
nastręczać posłem wiele trudności, to też obia
dy. dotyczące wyboru następcy Michaelisa 
przeciągną się zapewne kdka dni, zanim na
stąpi zupełna jednolitość zdań i zanim usunąć 
się dadzą wszelkie rozbieżności zapatrywań.

Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 22. X. wiecz. (WTB.) Poranne 

ataki nieprzyjaciela we Flandrji nie powiodły 
się, pominąwszy mały zysk terenowy pod 
Veldhoeck (na północ od Langemarck): takie 
nad drogą Menin-Yoern złamał się całkowicie 
silny atak angielski.

Na północowschód od Soissons wzrosła 
bitwa d5rłowa no orzejściowej przerwie rano 
znowu do pełnej siły, .

Ogólna zdobvez na Ozvlii, Moon i Dago 
wynosi więcej niż 20 tvs. jeńców 1 przeszło 10® 
dział 1 liczny materiał woiennv.

Sukcesy łodzi podwodnych.
B e r 1 i n, 25. X. (WTB.) Na północnej w?-» 

downi wojny zatopiły nasze łodzie podwodne 
znowu 15 tys. ton. Między zniszczonemi stat-i 
kami znajdował się uzbrojony, widocznie rudę 
wiozący parowiec, dalej parowce angielskie 
„Halcyone“ z węglem i „Joshna” z glinką por< 
celanową do Dieppe. Jedna z naszych łodzi for» 
pędowych miała w kanale angielskim potycz
kę z pułapką na lodzie podwodne w postaci 
ukrycie uzbrojonego trójmasztowca, w tokis 
której żaglowiec otrzyma! dwa pociski.

Szfe szt. adnt.
Żniwo łodzi podwodnych w września.
Berlin, 22. X. (WTB.) Dzięki zarządzi-»/ 

niom wojennym państw centralnych zatopiono 
w miesiącu wrześniu ogółem 672 tys. ton uży
tecznej dla wrogów naszych pojemności okrę-«1 
towej. Temsamem podwyższają się sukcesy 
nieograniczonej wojny lodzi podwodnych do, 
6 mil. 975 tys. ton.

Szef szt. adm.
Zatopiony monitor angielski. -

Berlin, 22. X. (WTB.) Storpedowany Wf 
poey z 18. na 19. bm. w przystani w Dunkiercfij 
monitor angielski został, jak wynika z później) 
nadesłanych doniesień odnośnych sił morskich4 
zatopiony atakiem naszych łodzi torpedowych^)

Komanskat atssts^ylaeki«
W i e d e ń, 22. X. (WTB.) Wschodni < 

widownia wojny: Nic nowego. i
WI o s k a widownia wojny: Po obu stromi 

nach. drogi, wiodącej przez przełęcz Rolle W\ 
dolinie Pellegrino i na obszarze Mąrmolaty oęUł 
żyła działalność bojowa. Przy Monte Siei uda«v 
lo się wysadzić placówkę nieprzyjacielską. A<\ 
takujące równocześnie w dolinie Cordevole od
działy szturmowe wtargnęły aż do drugiej linjlj 
nieprzyjacielskie! zadały przeciwnikowi etoź-ó
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kie krwawe straty ? powróciły z kilku jeńcami 
do własnych pozycji.

Południowo-wschodnia widownia wojny: 
Wykonany na zachodnim brzegu Skumby 
przez wojska niemieckie i austro-węgierskie 
atak oddał w ręce nasze kilka pozycji francu
skich.

Wydarzenia na morzu:
Dnia 18. paźdz. podjęły części naszych lek

kich sił morskich pod przewodnictwem krążo
wnika „Helgoiand" celem przeszkodzenia w 
transportach nieprzyjacielskich wyprawę na 
południową część Adriatyku, w toku której nie 
spostrzeżono żadnego statku nieprzyjacielskie
go, chociaż flotyla nasza zatrzymywała się 
dłuższy czas w pobliżu wybrzeża włoskiego. 
Ataki lotników nieprzyjacielskich i łodzi pod
wodnej na statki nasze w dn. 19. rano nie 
miały powodzenia. Latawiec włoski zapalił się 
od kul i strzaskał się. Oddział naszych lotni
ków obrzucił skutecznie bombami przeważa
jące włoskie siły morskie, które pojawiły się 
daleko na połudn.-zachód i poza widnokręgiem 
naszych statków, przyczem kontrlorpedowiec 
włoski został widocznie uszkodzony przez bom
bę, która tuż obok niego spadla. Nasze siły 
morskie wróciły w komplecie i bez uszkodzeń.

Szef sztabu gieneralnego. 
Zaprzeczenie.

Wiedeń, 21. X. (WTB.) Sprawozdanie 
pewnego pisma angielskiego z 11. października 
donosi:

Włoski pólurzędowy komunikat donosi, że 
do dziś stwierdzono z pewnością, iż na Adryja- 
tyku zatopiono 11 nieprzyjacielskich łodzi pod
wodnych, nie licząc licznych innych, których 
zatopienie nie jest całkiem pewne. Wobec tego 
należy stwierdzić, że austro- węgierska mary
narka wojenna od początku wojny nie straciła 
jeszcze połowy wymienionej liczby łodzi pod
wodnych. podczas gdy marynarka ccsarko-nie- 
sniecka na tych wodach straciła jedną, jedyną 
łódź podwodną.

Berlin. 22. X. (WTB.) Urzędowo dono
szą: Storpedowanie liniowca klasy „Markgraf*1 
I transportowca przez angielską łódź podwodną 
p którem wspomina sprawozdanie rosyjskie z 
19. bm., jest zmyślone. Wzmiankowany atak 
zauważony został doskonale na pokładzie nie
mieckiego statku linjowego. Wszystkie wy
strzelone torpedy chybiły jednakże.
Rzekomy bunt w flocie austro - węgierskiej.

Wiedeń, 20. X, Według c. i k. Biura 
Koresp. donosi »Giomale ddtalia:

Także w marynarce austro - węgierskiej 
zaszły ciężkie bunty z powodu złego wyżywie
nia i neludzkiego traktowania przez oficerów. 
— W Polj miały się odbyć krwawe walki mię
dzy austro - węgierskimi marynarzami a za
łogą niemieckich łodzi podwodnych z powodu 
nieznośnego panoszenia się tych ostatnich, 
przyczem miano kilku z niemieckich maryna
rzy złynchować, poczem niemieckie łodzie pod
wodne miały natychmiast odejść do innej 
podstawy operacyjnej. Wzburzenie w austro - 
węgierskiej flocie wzrasta w sposób groźny.

W sprawie tej oświadczają ze strony ofi
cjalnej:

1) Komenda floty dowiedziała się o cięż
kich buntach z powodu złego obchodzenia się 
i niedostatecznego jadła dopiero teraz z po
wyższej notatki. 2) Ponieważ podobne obja
wy, ze względu na ich konieczne oddziałanie, 
nie mogłyby się ukryć przed wiedzą komendy 
floty, można sobie samemu wyrobić sąd o po
wyższej wiadomości dziennika. 8) Komendzie § 
floty również nic nie jest wiadomo o krwa
wych czy też bezkrwawych walkach między 
austro - węg‘erskirai a niemieckimi maryna
rzami, natomiast wiadomem jest, że między 
marynarzami sprzymierzonych państw central 
mych panują jak najlepsze stosunki koleżeń
skie. 4) Nie może być mowy o groźnem wzma
ganiu się wzburzenia w austro - węgierskiej 
marynarce, ponieważ w marynarce tej wogóle 
aiema wzburzenia.

Komunikat ros^ssSst.
Petersburg, 22. X. (WTB.) Sprawoz

dane niedzieine: Na wszystkich frontach o- 
fcień karabinowy i potyczki patrolek. Donoszo
no z frontu zachodniego j rumuńskiego o pró
bach bratania się nieprzyjaciela z naszymi żoł
nierzami. Nieprzyjaciela odpędzono za każ
dym razem ogniem. Na Bałtyku nieprzyjaciel 
nie podjął nic i nie został spostrzeżony przez 
posterunki nasze. Nad wybrzeżem położenie 
niezmienione.

Komeateat admlralicp rosyiskwj.
Petersburg, 21. X. (WTB.) Sztab ad

miralicji donosi pod datę 19. października: 
Ogólne położenie na obszarze wysp bałtyckich 
jest następujące: Wyspy Ozylja i Moon prze
szły definitywnie w ręce nieprzyjaciela. Na 
wyspie Dago nie było specjalnych operacji 
bojowych, ponieważ operacjom wojskowym 
»a ogół przeszkadzają tam stosunki topogra
ficzne przedewszystkiem trzęsawiska i niedo
stępne drogi; oprócz tego miała słaba załoga 
wyspy tylko ograniczone zadanie, mianowicie 
obsługiwanie baterji nadbrzeżnych. Bądź jak 
bądź donieść należy o czynie naszej baterji 
marynarki w okolicy Tachony, na północnym 
czubku wyspy, która dzięki zwrotowi dział nad 
brzeżnych i strzelaniu przeszkodziła w posu
waniu się nieprzyjaciela.

Z powodu położenia w cieśninie Moon 
«znano za potrzebne przenieść podstawę ope
racyjną sił morskich, broniących tej okolicy, 
do wejścia zatoki fińskiej, w miejsce bezpie
czne, podczas gdy w danem miejscu pozosta
wiono jedynie siły dla podtrzymania komuni
kacji i obserwacji. Mimo trudnych okoliczności 
a poczynionych przez wroga zarządzeń celem 
uniemożliwienia wyjazdu naszego z cieśniny 
Moon udało nam się usunąć w zupełnym po
rządku i bez strat nietyłko główne nasze siły 
wojskowe lecz także wszystkie techniczno - 
morskie urządzenia nad cieśninę Moon, mia
nowicie holowniki, transportowce itd. Podczas 
jazdy sutków naszych zauważył jeden z na
szych torpedowców nieprzyjacielską łódź pod
wodną, która bez walki niebawem zniknęła. 
Każdy przez nas porzucony punkt oparcia zbu
rzyliśmy do tego stopnia, źe użycie go do cę, 
lów wojskowych jest zupełnie niemożliwe, Na
sze siły morsk:e bronią północnego dostępu do 
cieśniny Moon i dostęp do zatoki fińskiej przed 
nowym atakiem nieprzyjacielskim Jedna z 

angielskich łodzi podwodnych przydzielonych 
do floty bałtyckiej, spotkała podczas operacji 
przeciwnika w zatoce ryskiej eskadrę nieprzy-

jacleiską, składającą się s. 4 wieTkicK statków 
bojowych klasy „Markgraf", z krążowników i 
licznych torpedowców. Angielska łódź jxkIwo- 
dna puściła natychmiast dwie torpedy na ja- 
dący na czele statek bojowy. Ostrzeliwano ją 
gwałtownie i obrzucono bombami z hydropla- 
nów, tak iż musiaia się zanurzyć, nie stwier
dziwszy skutek wystrzelonych torped; usłysza
no jednakże wyraźnie huk eksplozji torpedy. 
Pozostawszy przez pewien czas pod wodą i 
wynurzywszy się znowu, zauważyła łódź pod
wodna za pomocą lunety ulatniające się chmu
ry dymu i duże transportowce, eskortowane 
przez łodzie torpedowe, które jechały ku łodzi 
podwodnej. Ta zaatakowała na nowo przeci
wnika i zatopiła jeden z nieprzyjacielskich 
statków transportowych za porooęą torpedy.

Komunikaty francuskie.
Paryż, 22. X. łWTB.) Sprawozdanie nie

dzielne popołudniowe: Na froncie rzeki Aisne 
w ciągu nocy gwałtowne wałki działowe. Ba
terie nasze wywołały wybuch składnicy amu
nicji. Potyczki patrolek w okolicy Laffaux. 
Ujęliśmy jeńców. Rozmaite napadv nieprzyja
cielskie na zachód od góry Cornillet, po obu 
brzegach Mozv i pod La Ćhapelet nie miały 
powodzenia. Nieprzyjaciel pozostawił jeńców 
w rękach naszych. Poza tem noc wszędzie 
była spokojna.

Sprawozdanie wieczorne: Z przebiegu 
dnia opiticz chwilowwch gwałtownych walk 
działowych w rozmaitych punktach frontu nad 
rzeką Aisne, szczególnie w okolicy Allies i Cer- 
nv nic nowego. Według świeżych doniesień 
przyjął wymieniony w komunikacie porannym 
napad nieprzyjaciela pod Bezonvaux rozmiary 
silnego ataku; po gwałtownej walce wojska 
nasze odrzuciły atakujących i pozostały pana
mi swych pozycji. Dn. 21. X. wieczorem rzu
ciły latawce niemieckie około 60 bomb na oko
licę Dunkierki; o stratach wśród ludności cy
wilnej rtie donoszono.

Sprawozdanie belgijskie: Dn. 20. X. 
na północy walka artylerii. Na obozy na pół
noc od Ypern rzucono liczne bomby.

Arm ja wschodnia: Walka działowa wzro
sła dziś znowu na całym froncie do dość zna
cznej siłv, szczególnie w okolicy Doiran i na 
północ od Monastyru, gdzie baterje nasze pod
trzymywały ogień.

Nagła śmierć gienerała francuskiego.
Paryż, 20. X. (WTB.) Gien. Baratier 

zmarł nagle w rowach pierwszej łinfi.

Komunikaty angielskie.
Londyn, 22. X (WTB.) Sprawozdanie 

niedzielne poranne: Poza zwykłemi walkami 
dzialowerai nic nowego.

Sprawozdanie wieczorne: Wojska ir
landzkie wykonały dziś w południe bez strat 
własnych skuteczną wyprawę. Patrole nasze 
ujęły dziś rano na południe-wsebód od lasu 
Polygan 12 ludzi. Sitna działalność artyłerji 
po obu stronach.

Skutki ataku napowietrznego na Londyn,
L o n d y n, 22. X. (WTB.) W nocy z piątku- 

na sobotę rzucono, jak się zda je, tylko 3 bom
by na terytorjum Londynu, wszystkie trzy na 
daleko od siebie oddalone okręgi. Pierwsza 
bomba zabiła 4 osoby, druga ó, trzecia 10. Dwie 
ostatnie zraniły też kilka osób. Pożarów nie wy 
wołano.

Obawy wojenae w Bolandii.
Berlin, 22. X. Pesymistyczne zastana

wianie się prasy holenderskiej nad możliwo
ścią, że Hoiandja. mimo wszystko wmięszana 
zostanie w wojnę i stać się może widownią roz
strzygającej walki niemiecko-angielskiej, mno
żą się, jak pisze »Voss. Ztg.«, w ostatnich 
dniach w sposób uderzający. Obawie tej da je 
otwarcie i bez ogródki wyraz szczególnie ar
tykuł w organie byłego ministra Knypera.

Stosowanych wobec Grecji metod próbuje 
się coraz otwarciej na Holandji. Lecz właśnie 
dla tego, że chce się Holandję gwałem zmusić 
do powolności, musi Hoiandja z coraz większą 
zgodą i stanowczością wystąpić przeciw tym 
próbom,

W całej Europie i przedewszystkiem w 
Anglji panować powinna świadomość, że ten 
nie zna Holandji, ktoby mniemał, że Hoiandja 
ustąpi przed przymusem. Na cierpliwości ho
lendrom nie brak, lecz nie pozwalają oni z so
bą igrać.

Komunikaty bułgarskie.
Sof ja, 29. X. (WTB.) Front macedoński: 

Na zachód od jeziora Ochrida odparto atak 
nieprzyjacielski, podjęty za pomocą kilku kom- 
panji po obfitem przygotowaniu działowem. 
Nad Czerwoną Steną na zachód od Bitoiji i w 
kolanie Czerny gwałtowny ogień działowy. 
Także pod Doiran średni ogień działowy. Kilka 
nieprzyjacielskich oddziałów wywiadowczych, 
które po przygotowaniu działowem usiłowały 
uderzyć na pozycje nasze w kolanie Czerny i 
na południe od Dobropoła odrzucono ogniem. 
W kolanie Czerny skuteczna dla nas działal
ność patrolek.

Dobrudźa: Słaby ogień działowy pod Tul- 
ceą.

Sof ja, 22. X, (WTB.) Front macedoński: 
Nad górnym biegiem rzeki Skumbi oddziały 
nasze razem z wojskami niemieckiemi odpę
dziły wroga z pewnej pozycji, przy której u- 
trzyma! się był dnia poprzedniego i wzięły 4 
karabmy maszynowe. Dwa kontrataki odparto 
krwawo. Pod Bratindołem i Tarnowem odpar
liśmy atak bataljonu nieprzyjacielskiego, pod 
jęty rano po dłuższym ogniu. Między Warda- 
rem i jeziorem Dcjran bez przerwy nieprzyja
cielska działalność artyłerji,

J» •-‘-'i
Komunikat twpeski,

Konstantynopol, 20. X. (WTB.) 
Front na Sinai: Przeciwnik podfoł za pomocą 
oddziału, składającego się z vięcej niż 20. 
szwadronów konnicy oraz artyłerji i samo jaz- 
dów, wyprawę wywiadowczą przeciw Bir es 
Saba. Dn. 18. X. nieprzyjaciel znowu się cof
nął.

Front nod Djalą: Walka działowa,
Persja: Atak, podjętv przez rosjan w oko

licy Serdesztu, odparto. Na innych frontach nic 
ważnego,

Oskarżenie gabinetu Skuludisa.
Londyn, 23, X. (WTB.) Reuter donosi z 

Aten pod datą 20,: Po 14. godzinnej mowie

RHalliesa postanowiła Izba grecka ścigać człon 
ków gabinetu Skuludisa nie wyłączając Gu- 
narisa.

Operacja ekskróla Konstantego. 
Berno, 20. X. (WTB.) W klinice pry

watnej prof. Sauerbrucha w Zurychu poddał 
się dziś rano król Konstanty operacji z po
wodu jątrzenia w prawej jamie płucnej. Cho
rcha ta jest skutkiem przebytego przed 2 laty 
zapalenia płuc. Stan pacjenta jest zadowala
jący.

Koalicja a nota pokojowa papieża, 
Londyn, 22. X. (WTB.) W Izbic gmin

zapytywał King, czy koaijanci wyślą wspólną 
notę na propozycje pokojowe papieża lub czv 
też odpowiedź amerykańska uważana być win
na jako wyraz odpowiedzi koalicji. Balfour 
odpowiedział, że nie ma obecnie powodu, by 
dodawać cośkolwiek do złożonego już przez 
rząd angiełski oświadczenia.

Prezydent Portugalji w Anglji. 
Londyn, 22. X. (WTB.) Prezydent Por-

tngalji zakończył pobyt swój w Anglji i wy
jechał wczoraj wieczorem z Londynu.

Glejt bezpieczeństwa dla hr. Luxburga. 
Buenos A i r e s, 2V X. (WTB.) Rząd an

gielski dał bvknsu posłowi niemieckiemu hr. 
Luxburgowi, który w listopadzie udać się ehce 
na parowcu „Holandia" do kraju, graniczącego 
z Niemcami, wolny glejt bezpieczeństwa.

Pod znakiem rewolucji
w Rosji.

Obrad; Pariamenta Tymezasowe?®.
Petersburg, 21, X. (WTB.) Według 

doniesienia petersburskiej Agiencji Tel. oświa
dczył Kiereńskij w mowie swej w Parlamen
cie Tymcz., że Rząd Tymcz. po raz pierwszy 
może wspólnie pracować z przedstawicielami 
zorganizowanych sil rosyjskich. Rząd uważa 
za swój obowiązek bronić przed wszelkiemi za
machami powierzonej sobie władzy rewolucyj
nej, co mu się już w dwucb przypadkach szczę
śliwie udało. Rząd liczy na poparcie Parlamen
tu Tymcz. Dwa niesłychanie trudne zadania 
czekają Rząd i Parlament: obrona kraju i 
przywrócenie bitności armji. Kiereńskij sławi) 
szczegółow’o i entuzjastycznie waleczność ma
rynarzy rosyjskich i ubolewał, że tak samo nie 
może mówić o armji, której pozbawiły siły od
pornej zawiniony przez rząd poprzedni brak 
oświaty i zbrodnicza propaganda; zaproponuje 
on niebawem na łajnem posiedzeniu konieczne 
przeciwśrodki.

Co do polityki zewnętrznej zapowiedział 
Kiereńskij błizkie wysłanie delegacji rządowej 
i przedstawiciela demokracji rosyjskiej za 
granicę, mających w sposób jasny i godny dać 
wyraz stanowisku rządu rosyjskiego.

Przechodząc do polityki wewnętrznej. za
znaczył Kiereńskij, że żaden rząd na świecie 
nie ma tak trudnego zadania jak rosyjski, 
■który nie może stosować środków, sprzeciwia
jących się zasadom wolności, równości i bra
terstwa. Kiereńskij prosił zatem o poparcie 
wszystkich partji politycznych i wszystkich 
warstw ludności. Kiereńskij zakończył: Imie
niem armji, dowództwa naczelnego i wydzia
łów frontowych oświadczam: „Armja spodzie
wa się, że kraj sjtełni swój obowiązek i zorga
nizuje swoją pracę produkcyjną dia dobra oj
czyzny, szczególnie w celu aprowizacji. Mani 
nadzie ję, że zebrani tu włościanie dadzą w naj
bliższym czasie armji tę pomoc, jakiej potrze
buje, zaopatrywanie frontów bowiem staje się 
kwestją coraz groźniejszą."

Po powitaniu zgromadzenia przez marszał
ka Awksentjewa napad! maksymaiistyczny 
przewodniczący Rady robotników petersbur
skiej Trockij gwałtownie na rząd, który postę
puje lekkomyślnie, i zabrał się do żywiołów 
burżuazyjnyćh, które, jak utrzymywał, wywo
łują ruchy chłopskie, powiększają zamiesza
nie w wszystkich sprawach wojskowych i usi
łują udaremnić zgromadzenie konstytucyjne. 
Oświadczył on, że maksymaliści nie mogą 
wspólnie pracować ani z rządem ani z Parla
mentem Tymcz. Mówca opuszcza go, ażeby po
wiedzieć robotnikom, żołnierzom i chłopom, że 
Petersburg, rewolucja i naród są w niebezpie
czeństwie.

Następnie wyszli wszyscy maksymaliści 
wśród okrzyków na honorowy pokój demokra
tyczny i demokratyczne zgromadzenie konsty
tucyjne.

Ewakuacja Petersburga.
A m s t e r d a m, 22. X. (WTB.) W7edług je

dnego z pism tutejszych donosi »Times« z Pe
tersburga, że wszystkie ważne fabryki amuni
cji przeniesione zostają z Petersburga. Zacho
dzi obawa źe Zeppeliny niebawem przybędą do 
Petersburga.

I Królestwa,
Ceremonjał dla Rady Regiencyjnej. Ko

mitet intronizacyjny, przygotowujący uro
czystość intronizacji Rady Regiencyjnej. pro
jektuje dla regientów tytuły „Wasza Dostoj
ność“, a dla całości Rady „Najjaśniejsza". Se
kretarz Rady Regiencyjnej ks. prał. Cbełmkki 
mieć będzie tytuł kanclerza koronnego. Prze
widziane jest również stanowisko z tytułem 
referendarza, które ma objąć p. Kucharzewski.

W ¡«siedzeniach komisji przejściowej T. 
R. S. imieniem Rady Regiencyjnej brać będzie 
udział sekretarz jej. /

WisitBetd «ontyczna^
Kanclerz w Ubawie.

Kowno, 20. X, (WTB.) Z Libawy dono
szą do Korespondencji B.: Na część kanclerza 
odbył się wczoraj w hotelu Petersburg skrom
ny obiad, w którym oprócz świty p. Dr. Mi- 
ehael sa brali udział gubernator Libawy, ekscei. 
v. Heinemann, zastępca komendanta ekscei 

v. Begas z adiutantem, sławnym dowódcą stat
ku „Móve", hr. Dohna - Schiodien, zastępca 
starosty Heydemann oraz jako przedstawiciele

miasta Libawy sześciu psstów a Jak® 
wicieie ludności wiejskiej ośmiu panów. Kan«ę 
clerz rozmawiał z przedstawicielami miasta V 
wsi o ważnych sprawach, odnoszących się d®> 
przyszłości Kurlandji. Około godz. 11. wieczo- 
rem pożegnał się kanclerz, podczas gdy goście!

E* szcze przez pewien czas pozostali razem, 
ziś rano opuścił kanclerz Lihawę pociągieni' 

specjalnym, eelem udania się w dalszą drogę 
do zajętych obszarów wschodnich.

Młodettesl hdak prawao-
państwowij samodiielniśeL

P r a g a, 22. X. (WTB.) Odbyty tutaj wczo* 
raj wieczorem zjazd partyjny mlodoczeskich 
mężów zaufania przyjął po referatach Kran.a-i 
rza i Franty na wniosek Rasina szereg rezo-} 
lucji, które opiewają:

Programem polityczn. czechów może być dzi
siaj jedynie prawnopaństwowa samodzielność 
całego narodu czesko-słowackiego. Pierwszym 
obowiązkiem polityki czeskiej jest zatem stwo
rzenie podstaw dla tego państwa i przygoto
wanie jego organizacji na podkładzie demokra
tycznym.

Rezolucja występuje dalej za usunięciem 
dotychczasowego rozłrcia i podkreśla koniecz
ność połączenia się wszystkich partii czeskich 
w klub prawnopaństwowy, nawet gdyby po
łączenie to nastąpić miało w drodze stworze
nia nowych partii jednolitych.
^SSWHraBMWSHHWSBSgaMiWSSSMSSBHSSSIMaHMWWS^M»

Okładki i oskwitwaah.

— * Na bezdomnych złożono w Adm. na
szej w dalszym ciągu: W. M. w mejsce podz. 
na imieniny w dniu 17. 10. 20 mk. E. Paulus 
5 mk. Wł. Dokowiczowie w miejsce wieńca na 
trumnę śp. Anny Pilarczykowej z Krzywinia
19 mk. Zebr, przez St. Jagodzińskich z Wcze
śni podczas przedstaw', amat. urządz. przez 
dzieci 29,39 mk. Rolnik Lwówek w miejsce 
wieńca na trumnę śp. Marjana Obarskicgo z 
Rawicza 20,05 mk. F. K. 39 r. 5 mk. Preferans 
u państwa J. 175,50 mk. Lubierski 3 mk. C. Z.
20 mk. Wrzesiński, Grodzisk 10 mk. Buttowt 
Andrscheikowitscb z obozu jeńców oficerów 
12 mk. Dr. Kubacki Pleszew 5 mk. Razem z 
poprzednio kw't. mk. 234 248,55 mk.

Wiadomości miaiscows i potoczne
Poznań dnia 23 go października 1917. 

Keten darz Dzi* Seweryna i Rcroana
W:ast>m:ra

jutro RAFAŁA ARCHANIOŁA 
S*em<sława

Wschód słońce Dzi«: 6,41 zachód 4 43
Jutro: 642 „ 4 46

Wschód księżyc« lliiś: 1,41 „ 10,39
Jutro 2, 6 „ rano

— Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie
Narodowej przyjmują ofiary redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo
wej Poznań — Wilłielmowska i.

— * Przepowiednia pogody beri, stacji 
meteorologicznej na środę 24. bm.: łagodnie, 
przeważnie ponuro, drobny deszcz, chwilami 
pogodnie.

OSOBISIL
— * Jubileusz pracy. Rzadka uroczystość 

odbyła się w sobotę we fabryce Tow. akc. H, 
Cegielski w Głównie. Modelarz pan Anton- Le
wandowski obchodził w dniu tym jubileusz 
pięćdziesięcioletniej meprzerwanej pracy w 
poinieniosiej fabryce. Jubilat, cieszący się czer- 
stwem jeszcze zdrowiem, stanął rano o zwy
kłej jrorze do pracy i zastał swój stół roboczy 
ubrany i umajony przez kolegów. Przed ukoń
czeniem dziennej pracy odbyło się uroczyste 
powinszowanie przez dyrektorów fabryki, kto- 
rzv w przemówieniu podnosząc zasługi i czyny 
jubilata, wręczyli mu odpowedni dvplorn i u-' 
pominek. Następnie koledzy, delegaci biur 3 
innych oddziałów składali życzenia swe. wszy 
scv zgromadzili się następnie na sake restaura
cyjnej w fabryce, aby uczcić jeszcze Jubilata w 
sposób mniej oficjałów

WIADOMOŚCI MH JSCOWł
— * Powódź na Starym Rynku. Dziś ra

no o godz. 0. mniejwięcej pękła na ul. Wodnej 
przy narożniku Klasztornej rura od wodocią
gów. W mgnieniu oka woda zalała ul. Wodną 
od Klasztornej ku Staremu Rynkowi i wartkim, 
prądem poczęła wylewać się na Starym Rynku, 
dochodząc do ul. Wrocławskiej z jednej strony 
i do Butelskiej z drugiej strony. Tramwaje 
przez jakiś czas stały w długim rzędzie na Sta
rym Rynku, gdyż nie można bvło przejechać

ii. Wodną, później zaradzono sobie, przepusz-1, 
zając tramwaje ul. Szeroką. Powódź zagraża-1 
a szczególnie sklepikom w Ratuszu naprzeciw 
ił. Butelskiej. Stali taro właściciele i wiaści". 
iełki, szczotkami i miotłami odgarniając wo-i 
lę. Na ratunek zwołana straż ogniowa bro- 
Iziła we wodzie i wyważała żelazne ruszty od 
tudzienek kanalizacyjnych, aby woda łatwiej 
ze znalazła ujście. Zamykano wszędzie hy^ 
Iranty, aby wodę zatamować. O godz. pól dą 
1 poradzono sobie tak daleko, że woda już tyk 

co ściekami sięgała do ul. Butelskiej i 
awskiej. Połowa Rynku pokryta jest smołą

piaskiem, osadzonym przez powódź.. Z oh 
Wodnej wylewała się woda wciąż wartko, < 
:hoć po obu stronach uł. otwarto studzien' 
tłumień płynął po nich, i nie było znać, a 
mu siły ubywało. — Wypadek ściągnął oc^r 
wiście liczne tłumy, szczególnie zaś dziat^ 
świętującej dziś z powodu pożyczki wojenD "



S podczas gify iełSni, starsi, owfjafg się w Ta
tra, chłopacy podwijaj? spodnie i brodzę w 
wodzie, radzi, że Stary Rynek choć na chwilę 
przemienił się w bajurę dia kaczek. — Starsi 
zaś z pochmurnemi minami stoję obok. — 
„Dwieście mk. zapłaciłem zeszłego kwartału za 
reparację pękniętych rur“ ! słyszę, jak skarży 
pię jakiś właściciel kamienicy, Idęc dalej na
potykam na dwuch panów (niemców) posi
wiałych, którzy z pogodnym uśmiechem, iro
nicznie zaznaczyli, że pękanie rur w Poznaniu 
nie jest nowinę. — ¿Frankiewicz przepowie
dział z góry nad burmistrzowi, gdy projektowa
no wznieść monstrualną Wieżę Górnośląską, 
że. rury nie wytrzymaj? nacisku“* — prawi 
trzeci pan — „teraz przekonujemy się, kto miał 
rację“. — Pewna właścicielka składu w „śle
dziowych budkach“ pociesza się, że powódź 
nie przyszła nocą, byłaby wszystkich potopiła.

Takie nastroje wywołała powódź na Sta
rym Rynku. Gdyby Poznań był państwem u- 
Szielnem, jak Lubeka dajmy na to, możcby o- 
burzeni właściciele kamienic, obalili gabinet i 
powołali nowego prezesa ministrów. Ale po
nieważ tak nie jest, najwyżej możemy spodzie
wać się jakiej nieco więcej ożywionej dyskusji 
w Radzie miejskiej, co dla sprawozdawcy rów- 
ńież jest przyjemne.
' — • Teatr Polski w ogrodzie Potockiego

W e w t o r e k „Kościuszko“, sztuka naro
dowa w czterech odsłonach Bogusławy Mań
kowskiej.

W środę odbędzie się za staraniem ks. 
kanonika Łukomskiego przedstawienie „Koś
ciuszki ‘ dla dzieci w kółku zamkniętem. Ode
grana będzie odsłona druga, trzecia i czwarta. 
Początek o godz. 6.

W czwartek „Gwiazda Syberii", dra
mat historyczny w czterech odsłonach L. hr. 
btarzenskiego.

Początek przedstawień wieczorem punktu
alnie o godz. pół do 8.

Biiety wcześniej nabywać można w księ
garni p. M Niemierkiewizza płac Wi!he4mow- 
Ski 3. od ©odz 8i—12. 1 od 3_s

— • Stowarzyszenie żeńskiej młodzieży 
Kupieckiej urządza w przyszłę niedzielę 28. 
października na sali królowej Jadwigi obchód 
Kościuszkowski z następującym programem: 
1) Prolog Wilkanowicza; 2) śpiew chórowy 
„Pogrzeb Kościuszki“ kantata ks. Surzyńskie
go: 3) Deklamację „Ostatnie chwile“; 4) Śpiew 
solo „Zima" Galia i „Pieśń na dzisiaj" Ogur- 
kowskiego; 5) Wykład ks. prałata Kłosa; 6) 
Śpiew solo Łzy“ Galla i „Stach" Kossobudz- 
foego; 7) Deklamacja „Pogrzeb Kościuszki“ z 
akompaniamentem fort, „marsz żałobny Cho
pina ; , 8) Obraz sceniczny „Na krwawy 
rfirzest przez ks. Zdzisława Zakrzewskiego. 
Bilety nabyć można u przewodniczącej.

. — ‘ .Poważmy i uroczysty obchód ku upa
miętnieniu setnej rocznicy' zgonu Tadeusza 
Kościuszki odbył się w poniedz:ałek, dnia 23. 
października rb«. staraniem towarzystw i oby
wateli jeżyckich na sali Ogrodu Zoologicz
nego. Tłumnie zgromadzona publiczność szczel
nie zapełniła wielką i przestronną salę. Pro
gram by} obfity i doborowy. Wykonanie po
szczególnych części programu jaknajlepsze. 
Obchód rozpoczął się prologiem. Chór odśpie
wa! „Pogrzeb Kościuszki« ks. J. Surzyńskiego. 
Następnie artysta sceny poznańskiej, p. Szat
kowski wygłosił wiersz Deotymy pi. „Pol
ska odrodzona“ wywierając deklamacją swoją 
wielkie i podniosłe wrażenie na zebranych. Po 
„Piosnce żołnierskiej“ przez chór odśpiewanej, 
«odbył się odczyt o Kościuszce. Prelegient, p, 
mecenas Stanisław S1 a w s k i w ściśle i dokła
dnie opracowanym poglądzie historycznym u- 
wydatnił najważniejsze chwile w żołnierskim 
żywocie bohatera zpod Dubienki i Racławic, 
poczynając od pobytu młodego Tadeusza w 
szkole kadetów w Warszawie.

Po krótkiej przerwie odśpiewał chór „Mo
dlitwę wiosenną“, a potem Kurpińskiego „Bo
haterowi“. Podniosłe wrażenie sprawił poemat 
sceniczny ks. Zdzisława Zakrzewskiego pt. 
»Na krwawy chrzest“. Amatorzy z zadania 
wywiązali się znakomicie. W szczególności 
główny bohater utworu, Kościuszko, został 
świetnie oddany. Również amatorka przedsta
wiająca anioła Polski, wspaniale odegrała swo
ją rolę.

, Nakoniec wystąpił p. Szatkowski jako „Lir 
tuk“ w tnon o 1 ogn sceniczn y m Wł. An- 
Czycą. Limik opowiada zgromadzonym na 
scenie przedstawicielom wszystkich warstw 
społecznych, że Kościuszko przybywa do kraju, 
aby oręż podnieść w obronie swobód i wolno
ści. Dobrem było ugrupowanie tłumu, który 
Pńał rplę nader niewdzięczną, gdyż zasadzają- 

się tylko na biernem słuchaniu deklamatora, 
Udział swój okazując jedynie giestami rak i
mimiką.

. Obchód cały był uroczystością nadzwyczaj 
piękną, Nic gję nie wydarzyło, co mogłoby ra
zie oko łub ucho widza czy słuchacza. Wszy
stko szło jak z płatka. Niewiadomo, jaką część 

wyszczególnić i nad inne wymieść i
Jńwalić, gdyż wszystkie były dobre i doskona- 
•s- Jeśli całość wypadła tak świetnie i wspa- 
5 \a jest to zasługą p. P e n d o w s k i e g o,
dyrektora poznańskich Kół śpiewaczych oraz 
P- Szatkowskiego, którzy czuwali nad wyko- 

aniem i kierowali niem pod względem tech- 
iczjiym. Na tem miejscu winien od nas także

»Pa!?V i ceniony poznański artysta rzeźbiarz p. 
o z e k _ zyskać kilka słów podzięki i uznania

^.przepięknie i po mistrzowsku wykonane po- 
(^ciuszki. Biust ten, jeden z najład-

»ank iak’e widzieliśmy wogóle, ustawiony 
^ osabnem. wyniesieniu tuż przed scenę, przy-- 

zielenią, okrążony chorągiewkami 
dn zdobił salę podczas obcho-
hvłs' . ca^ dekorację estrady i sali, która 

artystyczną, wykonano pod wy-
Bato m kierownictwem archtekty p. Adama 

lenstedta. W końcu wyrażamy gorące

i szczeń podziękowanie Komitetowi, który 
wszystko, obmyślił, przygotował i urządził tak 
umiejętnie i wzorowo.

kart na żywność za okres od 
ZJ. bm. do 2o. listopada odbędzie się 25. i 26. 
P?1? legitymacji do wieży Gómośłąs-
*ieV „ zsze szc.zegóły w ogłoszeniach na słu- 
pach, Restauracje itd. otrzymają karty na chłeb 
przy pl. Sapieżynskim 10 h., karty na mięso 
na Ratuszu w izbie 39. i to z nazwiskami od 
A ao K w czwartek 25. bm. od 10 do 12 i ed 4 
do 6; z nazwiskami od L do Z w piątek ¿5 bm. 
w tych samveh godzinach.
, ~ * Podział żywności. Na znaczek 3. zie
lonej karty na żywność odebrać można funt 
miodu sztucznego za 55 fen.; na znaczek 4 funt 
marmełady z owoców południowych za 96 
fen.; na znaczek 5. ćwierć funta krup ziemnia
czanych (Kartoffelgraupe) po 87 fen. za funt 
Znaczki należy oddać do 25. bm. u kupca, któ
ry poda termin odb;oru towaru.
_ — * Wypłala za kwaterowanie żołnierzy.
Osoby, któiyin jeszeze nie wypłacono za kwa
terowanie, żołnierzy, wzywa odnośna deputacja, 
aby z kwitami przvbvtv na Ratusz (Servisamt) 
i podjęły tam należność swą.

— • ĆK) Kwartalne zebranie Tow. Prze
mysłowców w Poznaniu o było się w ponie
działek 22.. bm. na sali posiedzeń p. C;ń-ki-\go 
przy ul. W rocławskiej 18. Zebranie zagaił pre
zes 3 ow. p. Miklaszewski przy słabym udziale 
członków. Na przewodniczącego walnego ze
brania powołał, p. Minickiego, tenże do pióra 
p. Kordylewskiego. Porządek obrad przyjęto, 
bez dyskusji. Wysłuchawszy sprawozdań z 
ostatniego zebrania sekretarza, skarbnika, bi
bliotekarza, zebrani omawiali ważne sprawy; 
dotyczące naszego rzemiosła, a w szczególności 
uczni rzemieślniczych oraz sprawę funduszy na 
cele oświatowe kształcącej się młodzieży. W 
toku dyskusji stawiono wniosek, abv zbierać, 
składki na zebraniach na Gwiazdkę dla dzieci- 
po zmarłych członkach i powołanych w sze
regi. Zebranie odśpiewało na wniosek pana M.j 
jedną zwrotkę hymnu „Boże coś Polskę“ z oka
zji uroczystości Kościuszkowskiej. Po wyczer
paniu porządku obrad przewodniczący solwo- 
wał zebranie o godz. 10.

.— * Położenie aresztu na tytuń. Rada 
Związkowa położyła rozjłorządzeniem z 20. bm. 
areszt na surową tabakę do papierosów, znaj
dującą się w kraju oraz nadchodzącą z zagra
nicy, oraz na tytuń drobno krajany, który na
dejdzie z zagranicy po ogłoszeniu rozoorza- 
dzenia — na rzecz „Cigaretten - Tabak - Ein-' 
kaufsgeselłschaft m. b. H.“ w Dreźnie. O ile 
towarzystwo owo nie zażąda oddania zapasów 
za gotówkę, wolno mimo położenia aresztu fa
brykantom artykułów, podlegających chi na 
papierosy, przerabiać zapasy swe, znajdujące 
się w. kraju, oraz nadchodzące z zagranicy, 
ostatnie jednak muszą pochodzić z sprzętu r. 
1916. lub wcześniejszego roku. Na przeróbkę 
surowej tabaki do papierosów woino kancle
rzowi naznaczyć ilości maksymalne. Osoby, 
mające na składzie tabakę, na którą położono 
areszt są. zobowiązane przechować ją nadał, i 
mieć o nią staranie. Bliższe szczegóły a zwła - ’ 
szcza ceny za tabakę zajętą ustanowi kanclerz. 
Kanclerzowi wolno kontrolować administrację i 
wymienionego towarzystwa przez swych przed
stawicieli, którym przysługuje prawo zapro
testowania przeciw uchwałom i rozstrzygnię
ciom organów towarzystwa z skutkiem odra
czającym. Rozporządzenie obowiązuje natych 
miast. Równocześnie unieważniono rozporzą
dzenie z 19. kwietnia 1916 r. w sprawie dowozu 
surowej tabaki do papierosów. Rozporządzenie 
powyższe było konieczne — opiewa W. T. B. — 
aby zapobiedz nadmiernym cenom na rynku 
wschodnim i niebezpieczeństwu dla niemiec
kiego przemysłu papierośniczego.

— * Wieczorne kursy rzemieślnicze. Przy 
państwowej szkole przemysłowej przy ul. Klu
ezborskiej 5. rozpoczną się w poniedziałek 29. 
bm. ochotnicze kursy wieczorne dla rzemieśl
ników, pracujących w metalu, kursy przygo
towawcze do egzaminu mistrzowskiego, kursy 
rachunkowości, korespondencji, książkowości. 
Oplata wynosi 6 mk. na półrocze za 4 godziny 
nauki tygodniowo, 9 mk. przy 6 godz. nauki : 
tygodniowo. Nauka odbywa się w;eczorem od 
%8. do 10 godz. Bliższych szczegółów udzieli 
dyrektor szkoły przy ul. Kluezborskiej 5.

— * Przeciw podwyższeniu taryfy w po
ciągach pospiesznych zwraca się „Hansa- 
Bund“ uzasadniając swoje postępowanie tem., 
że podrożenie to obciąży znacznie kupiectwo i 
przemysł, a (bynajmnie j. nie położy tamy po
dróżującym dla rozrywki. Chcąc ograniczyć, - 
podróże, należałoby zażądać — zdaniem Hansa 
Bandu — dowodu, że podróż jest konieczna,

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— * Gniezno. (Zebranie) zwyczajne 

Tow. Kupców odbędzie się w czwartek dnia 
25. października rb. o godz. pól do 9. wiecz. 
w cukierni p. Posłusznego. Na porządku obrad 
m i.: Dyskusja nad rozporządzeniem wcześ
niejszego zamykania składów; sprawa błbłjo- 
teki; porozumienie w sprawie przyszłych od
czytów; wnioski i wolne glosy.

Zarząd Tow. Kupców w Gnieźnie.
— (Tow. Samop. Nauk, żeń.) Zwy

czajne zebranie odbędzie się w czwartek 25. bm. 
Na program składają się wykład oraz inne waż 
ne kwestje. Zarząd.

—- s (jus) Gostyń. (Zmiana własno
ści.) Żona malarza n. Górlaska nabyła ka
mienicę p. Tschirscbmtza z Gostynia za 13 000 
mk.. p. Komobis kupi! od p. Israeła Perłińskie- 
go kamienicę z całemi zabudowaniami za 
87 000 mk.

— (Nieszczęście.) Konduktor Ries- 
ner dostał się w piątek pod koła wagonu, które 
mu nogę ucięły.

— ♦ Czerniejewo. (Przedłużenie wa
kacji.) Ze względu na to, że nie zdążono je
szcze sprzątnąć ziemniaków z pola, fmzcdiu- 
żono wakacje w całym powiecie o tydzień. Wła
ściwie miały one skończyć się już 18. bm.

_ * (b) Rogoźno. (Kradzież ziem-
niaków.) W nocy na sobotę skradziono w

majętności RudicaćK exoi© 40 ecńtńsrw fle- 
siniaków z kopca.

L DALSZYCH STRON.
— * Rabusie w samochodzie. W ostatnim 

czasie zanotowano w Berlinie 12 wypadków 
kradzieży, dokonanych przez rabusiów, posłu
gujących się szarym samojazdem z dachem, 
płóciennym. W tvćh dniach jxilicjant jakiś, za
uważywszy samochód szary w szybkim biegu, 
udał się w pościg. Udało mu się przychwycić 
dwuch rabus:ów w chwili, gdy do szarego sa- 
mojazdu wynosili lup. Szofera również aresz
towano. Rabusie są to robotnicy, jeden liczy 19, 
drugi 28 lat.

i Rok Kościuszkowski
’/ C Skrzebowa. Obchód Kościuszkowski odbę
dzie się w niedzielę 28. bm. w domu p. 01- 
szanowskiej o godz. 5 % wiecz. z urozmaico
nym odpowiednio do uroczystości zastosowa
nym programem. Dochód na fundusz narodo
wy.
"nn: ..-iKiiiiBi min mim u,, Mr

Bady na esssie.
— Zakonserwowanie mięsa z warchlaków.

Obecnie b:je się po domach w niezwykłej iio- 
■Sci warchlaki — w braku tuczników — aby 
mięć zapasy na zimę. Należy jednak pamiętać, 
że z yiowodu większej ilości wody w mięsie 
,warchlaków trudniej je zakonserwować niż 
mięso tłustych świń. Przed zabiciem warchlak 
powinien wypocząć i 6 godzin przedtem nie 
powinno go się tuczyć. Po zabiciu zważać trze
ba, aby wszelka krew odeszła, i rozdzieliwszy 
warchlaka na dwie połowy, wychłodzić mięso,

1 wieszając na 24 godziny w przewiewnej ubika
cji, poczerń dopiero rozdzielić na drobne czę
ści po 2 do 3 kg. Potem należy w kawałki te 
wcierać sól grubą, szczególnie przy kości i wło
żywszy do starań. wyczvszczonvch naczyń, ob
ciążyć. Po 2 do 3 dniach powinien sok. wydo
bywający się wskutek obciążenia z mięsa, po
krywać je zupełnie; w przeciwnym razie trze
ba słonej wody dolać. Po tygodniu należy mię
so przekładać, poczem znów po dwuch tygo
dniach. W trzech do 6 tygodniach, zależnie 
od. wielkości kawałków, rnięso będzie upeklo- 
wane. Należy je potem w «’iepłej wodzie dobrze 
szczotką obmvć i na 6 godz:n powiesić na po
wietrzu, a potem uwędzić. Kawałki zawiera
jące jiużo kości wpierw trzeba zużyć, a przed 
użyciem zawsze wymoczyć.

Chcąc mięso z warchlaków zakonserwo
wać w szkłach (systemu Wecka) należy je pe
klować przedtem przez 3 do 4 dni, jeśli jest bez 
kości, z kością zaś przez todzień. a potem do- 

, piero gotować.
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suną eywri&s^o,
' dniu 22. października zgłoszono:

Zgony:
i >: Helena Skotaf-cżak 29 lat. Kapitalista Fe
liks Taczanowski 55 lał. Wdowa Prakseda 
’Kirschi z domu Boening 73 łata. Kapitalista 
jźiygmunt Szołdrski 72 łata. Siostra miłosierdzia 
iRozaija Buczkowska 36 lat. Elew gospodarczy’ 
‘Wiktor Madaliński 24 lata. Robotnik Czesław 
¡Wchwałski 35 lata. Ludwik Piątkowski 8 lat, 
7 mieś, i 19 dni. Wdowa Demicela Schmidt z 
domu Kicińska 77 iat. Żołnierz, robotnik Wa
lenty Lubawa 38 łat. Zamężna Anna Issum 
z domu Wittelsbach 63 łata. Zamężna Józefa 
C.ieślińska z domu Borowska 68 iat. Zamężna 
Bozalja Przybył z domu Frąckowiak 40 lat.

fínen w h)W4'r/¥siwach
t— Towarzystwo Śpiewu „Harmonia“ Po

znań (św. Łazarz) donosi niniejszem, iż lekcja 
śpiewu na Obchód Kościuszkowski w środę 
21. bm. wypada, odbędzie s:ę natomiast wspól
na lekcja w piątek dn. 26. bm. o godz. pół do 
9. wiecz. w’ łokału p. Hejnowicza ul. Łazarska 
1. Gienerałna próba chóru mieszanego w’ sobotę 
■dn. 27. bm. o godz. 9. wiecz. w sali p. B. Świ
derskiego (w Zameczku) ul. Głogowska 54.

Zarząd.
■ i — Baczność metalowcy! Nadzwyczajne 

żebranie filji Zjedn. Zaw. Polsk. odbędzie się
; w niedzielę dn:a 28. bm. o godz. pół do 7. wie

czorem W lokalu p. Świłalskiego przy Ul. Pod-

ijórńej 13. Referat wygłosi db. Korpus z Kró-
ewskiej Huty. Zarząd.;} <

im -wwarww wwikiMWMDii. ^1»

Sblałnig wiadomości.
^¡ensiecSsi

feomsmikat popołudniowy.
Wielka kwatera g ł ó w n a, 23. X, 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Gru
pa wojsk następcy tronu Rupprcclrta: Wałki 
we Flandrji, które wywiązały się wczoraj rano 
pomiędzy Draaibank i Poelcapelle trwały do 
do wczoraj wieczora. (Sel ataków francusko-an
gielskich był — wedle znalezionych rozkazów 
— dotrzeć dwa do póitrzecia km. jroza nasze 
przednie lin je,

W kontratakach odparto nieprzyjaciela, któ 
ry początkowo jedynie na jłoludnśowym skraju 
lasu Houthouls wtargnął głębiej w nasz te
ren obronny; posiłki, sprowadzone przez nie
przyjaciela, nie zdołały powiększyć małej zdo
byczy w terenie, wynoszącej najwyżej 300 mir. 
w głąb i 1200 meir. wszerz.

Pod Poelcapelle obroniono lub odbito wśród 
nadchodzących i cofających się fal walczących 
nasze przednie łinje, składające się z lejów, 
przeciw silnym atakom angielskim, podjętym 
przed południem i ponownie wieczorem. W in

nych mTejssaeli front® atalsa nie ¡towf&SS 
zupełnie szturm nieprzyjacielski.

Ataki w głębokich formacjach skierowały 
się także przeciw części frontu po obu stronach 
Gheluyeit. Tutaj zianmlo nasze działanie obron
ne siłę pchnięcia angielskiego, który nigdzie nie 
dotarł do naszych zasiek.

Francuzi jak i anglicy ponieśli w skoncen
trowanym na teren walki ogniu ciężkie straty 
i pozostawili jeńców w rekach naszych. Wczo
rajszy dzień bitwy we Flandrji zakończył się 
dla nas zupełnym sukcesem.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu? 
Bitwa działowa na jiółnoco-wschód od Soissons 
rozpoczęła słę w południe całą silą, podczas gdy 
w ciąga mglistego jioranku wśród słabego dzia
łania artylerii dokonywały się jedynie wypra
wy wywiadowcze francuzów. Nakład amunicji 
wszelkich kalibrów osięgną! wieczorem na tere
nie walki miedzy doliną rzeki Aillette i Braye 
potężne rozmiary. Z nastaniem ciemności ó- 
slab! ogień nieprzyjacielski, by od północy sjjo- 
tęgować się do naisiln'e»sre"o działania huraę 
ganowego.

Z nastaniem dnia rozpoczęła się bitwa pie
choty siłnemi atakami francuskiemi.

Na wschodnim brzegu Mozy wzięły wojską 
wschodniofryzyjskie i części batalionu szlur« 
mowego po znakomiteni przygotowaniu ognio* 
weni wzgórze 326 na poludnio-wschód od Bec 
aumorct. Zabrano więcej niż 100 jeńców.

Wschodnia widownia wojny: Zdó» 
bycz ogólna przy operacjach przeciw wyspom 
w zatoce ryskiej wynosi:

20130 jeńców, przeszło 106 dział, w tem 
47 ciężkich dział okrętowych, kilka dział re
wolwerowych, 150 karabinów maszynowych i 
miotaczy min, przeszło 1200 łódek, do 2000 ko
ni, 30 samojazdów, 10 samolotów, 3 kasy pań
stwowe z 365 000 rubli, wielkie zanasy w ży
wności i w przyrządach wojennych.

Między Bałtykiem a Morzem Czarnein r:- 
doszło nigdzie do większych działań bojowvch.

Front macedoński: Przy powietrzu dźdżys- 
tem działalność wojenna osłabia wszędzie.

Pierwszy głcnerai-Kwalermistrt?
s ««tetMloriS 

Cesarz w Berlinie.
Berlin, 22. X. (WTB.) J. C. M. cesarz 

przybył wczoraj wieczorem do Poczdamu.
Kidiimann wraca do Berlina.

Wiedeń, 22. X. (WTB.) N'emiecki se
kretarz stanu Kubłmann wyjechał pociągiem 
wieczornym do Berlina.

<om««i4t-ask -
Paryż, 23. X. (W.T.B) Sprawozdanie 

ponietkralkoae popołudniowe; W Betojj za- 
siekowaliśmy dziś rano do lewej stron e armii 
engielśkiei na froncie kilometrowym Wojska 
nasze wzięły wszystkie swe cele i poczyniły 
znaczne postępy na północ c-d Vddeck. Jeńcy 
pozostali w sękach naszych.

PreesiieBie gabinetowe we Fraseji.

Paryż, 23. X. (WTB.) Po posiedzeniu 
gab netu w poniedziałek wieczorem udał się 
prezes ministrów Pamleye do prezydenta Poin- 
carego. celem przedłożenia mu dymisji całego 
gabinetu. Poincarń odpowiedział, że Izba w 
piątek wieczorem wyraziła gabinetowi wotum 
zaufania i odtąd nie wyraziła innego zdania. 
Dlatego nie może przyjęć dymisji i prosi Pa- 
inlevń’go. by ją cofnął. Z powodu tej odmo
wy ministrowie oddali portfele swe do dyspo
zycji Painleygmu. który bada położenie

W przededniu przesilenia gabinetowego 
we Włoszech.

Berlin, 22. X. Prasa włoska traktuje, jak 
pisze »Beri, Tagebl.», gaunet Bosefliego jakoby 
już wcale nie istniał i wita Nhtk-go jakn męża 
przyszłości.

Londyn. 23. X. (W. T. B.) Sprawo
zdanie poniedziałkowe poranne: Dziś ran« 
podięiiśmy lokalne ataki po obu sironach kniei 
Yjłorn Sfcaden. Wojska francuskie spółdzia- 
łały na kaem skrzydle Haszem Donoszą 
o pomyślnych postępach tych operacji. 

Komunikat turecki.
Konstantynopol. 22. X. (WTB.) 

Z frontów nic, nowego.

* Nowe wydawnictwa. Księgarnia M. Nie- 
mierkięwicza w Poznaniu ogłasza w numerzł 
dzisiejszym swój cotygodniowy wykaz nowo
ści wydawniczych z różnych dziedzin wiedz? 
i beletrystyki. Szczegóły w’ (¡głoszeń;u.

Telegraflczce wypłaty.
SäfMs, íQ paHwersrla 131?.

Ofiaro
wano

22.10.
Żądano
22 10

0fi8ro- Zafane

23 10. 28 10.

Nowy Jork . . . 0 » • -■
SoiSnQ^ft o © • • • oo á08‘¡ 809«'. 309f-.- 310V4
Dacja ..... e « o 124 224’.- 225 :225V.
Rtweojs ..... o • « • 250*'. 251 -. 251»». 252'6
Norwegia .... 225'/, 225«/ 2266, 22ß»4
Szwajcaria . . . 154«- 154’.'. !54’<. 155
A astro-Węgry . . e e c • 64.20 64,80 64.20 64.M

— — —
Bułgaria . . . . 80«/ 81 >/ 80«/, si y.
Konstantynopol*). 9 © • • 20.45 20 56 20.46 20.58
Hiszpania**), . , O O © 131 J/s 132'/, 181'/, 132%

(* Za 1 fest tarecki. — **> Z» 100 peseta*.



Nowe wydawnictwa
Chmiel A.. Pieczęcie Uniwersytetu )ag:e'ońskiego w Krakowie, « 6 tablicami . 3 — 
Chrtanowki l«n.. Henryk Sienkiewicz. Wydanie li. .............. . 13®
Jaosewski C Bój! ...Raf!... (Powieść ua tle wojen arabskich)..............................................4.8®

— Hisoaniota. f’ow pić h storyeina * 2 tomach........................ .... 7.20
— Oko Ahura • Mazdy. Powieść aa tle legendy o Zoroastrzo ........... 4.89

Kalendarz MariańsW 1918. Rocznik XXXV„ z ilusti soiami ...................................................—.8®
Miljsn C.. Marja Antoniego Malczewskiego (Rozbiór i charaktery ku o*óh1 Wydanie U. . . 1.4®

__ Treić i obaraktercstcka osób w ¡»Tematach A. Mickiewicza Konrad Wallenrod, Gra*
źyna, Farys i Oda do młodości ................................. .... ...... Ł-»

Nauka i Sztuka. Ilustrowane mnnogta'’« noonlarao-ńanŁowe:
Tom I. Kubala!,, Sfan-sław Orzechowski, s 46 ¡lustr., w oprawia . . . . ... 8.-~= 

„ IV. Potooki A., Portret i krajobraz angielski, s 84 ilaste, w oprawie. . 8—= 
Panaeakowa t. Dr. Kościuszko —.93
P o I i a k J. Tadeusz Redan. Tragedia. Aktów cięć Z ilustracjami .......... 12.—
Boifli. Dr.. Wielki orzemvsł Królestwa Polskiego przed wojnę. Przyczynki do I 

t. zw. „Tecii rvnków wschodnich-5 .................................. .... 6.—
8peita»or. 128-mv Samarkandzkl pułk dragonów. Powieść. .......... 38®
Streszczenie historyi Polski do użytku przy e.gzarainacb dojrzałości etc. ........ l.~
Tetmaier K. Na Skainem Podhalu. Tom 11........... ............................. . 4.—
Windakiewios 8.. Prolegomena do „Pana Tadeusza*'. ........... o.—
Wojciechowski K. Dr. Zwęzły podręcznik hisłorji literatury polskiej. Wy-

danie V. przejrzane i uzupełnione ...................................... .... 3.4®
Wychowanie i nauczanie:

Nr i. Skoczylas L, Kinoteatr, nowy wróg młodzieży. ......... 1.—
Wykłady Poznańsk:ei , . _ . .

Toin. IV. Wizo K. P.. Wykłady metafizyczne. Wstęp — Kosmologia — Psycno-
¡0-1« — Teozofi» — błowniczek wymienmnyoh filozofów . . . . . . . . • - Ą4® 

Wyrazy obce. Słowniczek natpotizebniejszych i najczęściej używanych w polskiej mowie
obcych wyrazów s dodaniem zwrotów i przysłów łacińskich. Wydanie Ul pomnożone.
w kartonie...................................... 2-°®

Katalogi obszerne bezpłatnie. — Wysyłka tylko za zaliczka lob poprzednie® nadesłaniem naleinoSoŁ 
Pocztowe Konto czekowe; Wrocław 14522.

10736 «

W poniedziałek. dnia 22. b. m. o godzinie 67« po południu zasnęła 
w Bogu, opabzooa św. Sakramentami, nasza najdroższa i najukochańsza matka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 25. b. m. o godzinie 3% po 
południu z domu żałoby, przy nlicy Parkowej 3 a.

W ciężkim smutku pogrążeni

11188 córki i synowie.
Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

Księgarnia i Skład nut. Poznań, pi. Wilhe!mowski3

Bsssara A. St Wojoieoh Bartosz Głowacki. — Powieść historyczna z 12 rycinami
M. Artwińsbej. Cena w oprawie 2 4®

Pembiófca Mana. Tatfeusa KaściuśaftOte Obraz histos'. a 22 rycinami Cena w oprawie 80® 
tmafikówska Fr. Tadeusz Kościuszko w setna rocznico żeono Cena 40 feiu

Padewski L. Kw czci Tadeusza Kościuszki. Pottęczoik przy urządzaniu obchodów
jubileuszowych. W . ciągu miesiące już dmgje wydsn-e. . Ces® 1.6®

Pcgpźes Kościuszki w grobach królów poi.,kich w Krakowie. Poemat hr. de Laearde 
Messoncc. W wierna polskim przeŁ i wraz z tekstem francuskim i ryciną podał 
fes. Zdzisław Zakrzewski. Cena Ł5®

Cłocsyński St Ks. Dwa pieśni aa czterogłosowy chór mieszany. - Pogrzeb Kościuszki
(tbajskn Powróć nam istnośó (strofy Niemcewicza) Cena partrtniy 80 f. poszczeg.gloso 20 fea. 

Copór Zbigniew. ?, tfalefe Kosynier**^,Sztuka Indowa w 6 aktach. Cena 1^0. 9 egz. 10 mk
Za dni klika ukaże sie w wydaniu drugiem:

Zakrzewski Z. Ks, Na krwawy cbszosfe Poemat sceniczny. 1101®

Orukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Poznań, św, Barcin B9. notę

SWläTiäi’Ä^”
•uątea Uir. naitrj- ujtwarza iaror.ka 
lo legut.ow kopułką. tns mu 83.30, 
zt ml; 1,89« rez knot 80, konułsa 

30 fen. wył, portât opak. dost, firma
Gothic wies A^iSneikiew es 

doznań, ul. Nowa 8. 9705

W poniedziałek, dnia 22, b. 
po długich cierpieniach, opatrzona 
chana nialka i babka ś. p.

ni. wieczorem zasnęła w Bogi 
św. Sakramentami nasza uko

Zakład dentystyczny
Kazimiera Janusz
Poznali, pL Wilhelmowski 3, Tel. 1195.

lat 24, obn cany przy gazowym

miejsca
do możliwie samodzielnego orowa 
dzenia mtyna. Łaskawe zgłoszetrs 
lo ekso. Kuneia nod ñr. S1S32.

przeżywszy lat 63.
Eksportacja do kościoła parafialnego w czwartek 24. b.m. 

rano o gociz. 10. przed południem, po nabożeństwie żałobnem 
pogrzeb. O czem donoszą

w smutku pogrążone

dteieei i wswkia
Środa, dnia 22. iO. 17.

Młody

Poszukuję dla 15 1I1 letniego sy 
na mego miejsca jakoz praktrką. posŁiiktiie cd 1. 11.1?. 

mb później fłośasiy. Zgtosz-. do 
eksp. Kur, Poza; pod nr. I3ÍC7,

w przedsiębiorstwie fcupieckiem 
mb przemysłowem. Łaskawe 
oforiy upraszam pod „UćaenM( 
io ess». Kur erą pod nr. t!S23a dla hoteiu lub kawiarni., pierwszorzęd. siła, jak najlepsza 

rekomendacje, polak, obecnie na samodiet. posadzie, 
pragnie zmienić miejsce. Reflektuje się na posadę
w pierwszorzęd. przedsiębiorstwie ewent. za kaucją d® 
20C00 snk. Łask. of. do eksp, Kurp Pozn. pod nr. 40931.

jifeoéewwszy kart kśiążkowpśoi ż 
dobri mi .. świadectwami poszukuje 

^sraz* Łaskawe 
« 3 fl ä g .„4 eksp
Kur. PoznaasKi 'pod' ßr. IIIOS. ~ totrzebny od 1 listopada r. b. 

Sycowie włościańscy saa;ą 
oierwszeństwo. Życiorys i od- 
08 świadectw uorassa się 
przesiać do 11071
Oom. Wroncan 

ooczta FudcwitŁ

Wszystkim przyjaciołom i znajomym za tak liczne dowody 
współczucia okazane nam z powodu śmierci ukochanegz syna naszego fi fl O A 'H «le

P5«‘godomihzaa- 
” iąca się na ęnsi-, 

iomow. i póuw.żktota pi zez i5 lal 
prowadziła samGdz. poso. i większy 
dom na probostwie, s powedu śnrer- 
ci i zmiany stosun, faaiit., szuka 
miejsca na probosi. iub u sarcota 
usaa, Ewent, mogłaby własnemu 
rnebl dom umeblować Zątosz d' 
doeksn. Kur. 1’orn. pod nr. 1*153

w sprawach sądowych, Supołccznych, 
gminnych, rekiamccjach oraz v ñoskarb 

o wsparcie wojenne i- t. p . n decaskładamy Organista
). WOLIŃSKI, Fea,młody, dzielny w swym zawodzie 

uoszukujo miejsoa w większe, 
uarafji. najchętniej zaraz, 
żgłószeriia pod nr 30993 do eksj. 

Kuriera Poznańskiego.
ulica Butetska nr. 11

Pniy il3towayöh iauytaniaob proszę 
>r»k. 15 fen. w znaczkach.

Poszukuję od Í. !'?. 7?. l,-.b - /.-¡i,..

do trojga dziewcząt. 7. 8, i 6 lat. 
Znajomość cokońrieŁ krawieoczyz j 
•«żądana. ZgloSż. doląozenióir.l 
4wiad. i podatiiohji pensy pjsyimuj,
Zołja Fie<^3owslcai
Biskupiec (ńiuohotaWerder W. Pr : 

, (Ml 1Ój

Fotèxeluay ras*»* lue od i stycznia 11607

KUPUJĘ

AfSCJE 
Sauku Związku
Spó’sk Zarobk.

Pniewy, dnia 23, Í0. 17. do nrowfidzeaiá ssteryfe. kKążkowcici i koresp. polsfe. i niets 
Kopje o-.v*!&d. i oferto z poi. pensji naieńy przesłać pon adroi. 

łSSarJaji Kraa^fcewak« fabryka maszyn rclniozvrb 
i ..wynoźyczałniEl i.-ł-.sców paicr-uych «y ŚsSrtnysSp«

IKa swej dæg f il oo'sr tkujç t 
ilo możności zaraz , llilfi

— Poszukuję
/w Księstwie

iw, «SïS.SjS»
Oíertj r.pxasîam cio ekaot 1. 
ikurj. .[’ozu, p'.ó nr. 11993

Za licznie okazane nam dowody współ
czucia i nadesłane wieńce oraz za liczny udział ; 
w pogrzebie syna naszego ś. p.

Marjana
składamy Wielebnemu Duchowieństwu, Kre
wnym, Przyjaciołom, Znajomym i Życzliwym1 
na tej drodze mi4

naiserdeesenieisse

ALT-PQSE@r
— y ieka. Berlińska 5. — "

przy jĘośoio Teatralnym 
g. Godńeu. wieczór, ogoda.77, "3

wielki pierwszorzędny
►Pfsgrainroziiiaitości-»

Grete i Fred Endwikät ,
Rodzeństwo Petzoid '

Kdy Deanoa 1 partner <
8^ Grete Freitag

Rodni 1102«'^ 
Weida ł Freda.

W niedziele 2 przedstaw, 
po południu o godz. 3l/2 

i wieczorem o 7’/..

i mas2>'óiadd r
tą ■ ■wejsteMyi k .-.jiję skord-r ¿¡1 

legityarepĄ-, —l.prżyjimo Í'
Heriháni* steifer

ul. lîvceika ur. 1. 11121

dobrze zagospodarowanego, z dobreiöi 
budyiik., Inwentarzem 1 dogodną koW«B<

Łssknwe zgłoszenia z nod;< Jem bliźsżych szczíüóM7*
przyjmaj'a A* SlaiTíSCki p adr. ir. Harting»- 

Poznciń, Nowy RyneSk 9-łOlI.
11073 Agienoi wyklnozeni.

^upaia

Bóg zapłać! Oferty z podaniem wpłaty i. Ł p 
upraszam do ekspedycji niniejszego
o.sma pod nr. JfltS.

w Księstwie, stacja kolei zabndiiWóiuaAntonioslwo Okarsey,
Rawicz, pL Wilhelmowski 547.

HERB
szetua z poda z monogramem gtziia do liberii sprzedaż. U ZgiOSZema OSOblSłe prosi ,
-;<maganęjpen8;; _ dostarcza firma 9910 I Oftynoń przedsiębiorstwo toin.-»’
roją mniejszego Zię4ktewłcxi Mińcskiewlc» Li UUHdlihnlf 1 ÜZi’dU» u) Wilhelmowskal l.TeLjj 
______ ______________ Poznań, ul. Nowa 8.

Redaktor odpowiedzialny Stanisław Jaworski w Poznaniu — Bruk na ma-wmie roUcyjo6)Nakładem ł szcionkan&l Nowej Drakami Pols kiej G. m. b. H. (t. » o. o.) w Poznan



Ooiï^iek tí© numeru 243« Kui*f<*v»a PoznańsSciego
Pozuait, dni« środa 24. października »«¡»17.

w skresie początkowym.
, Stosunki pomiędzy polakami a centrowe 

ęami na Górnvin Śhłzku w okresie peezątfco» 
wym, tj. w pierwszych latach walk* kulturnęi 
hvlv nietylko poprawne i dobre, ale wprost 
serdeczne. Sprzymierzeńców stworzyła walka 
kulturna, która skierowana bvla przeciwko 
Kościołowi katolickiemu, i dlatego zagrażała 
interesom tak niemieckich, jak polskich katoli
ków.

Jak w Innych dzielnicach polskich zaboru 
pruskiego, tak i na Górnym Ślązku walka kul
turna srożyla się z równa gwałtownością. 
Weiągnętv w ni? był książę-biskup wrocław
ski, ktorvm naówczas był ks. Henryk For
ster, wciągnięte było duchowieństwo i wresz
cie cała ludność katolicka, bez względu na ję
zyk ojczysty i narodowość. Książę-biskup kil
kakrotnie skazany został na ciężkie kary pie
niężne. Fantowano go, zabrano biskupie ekwi- 
paże, konie, obrazv olejne, meble, kasę żelazna, 
wszystkie srebra itp. Podobnie działo się z 
licznymi księżmi. Niepodobna w artykule 
dziennikarskim przypominać choćby tylko 
ważnieiszych rzeczy i wydarzeń, bo, chcąc to 
wszystko uwzględnić choćby tylko w najogól
niejszych zarysach, trzebaby pisać traktat hi
storyczny. Glośnemi były nietylko na Gór
nym ślązku ale daleko po za jego granicami bo 
w całych Niemczech, zajścia, jakie wydarzyły 
«ie w Siemianowicach dnia II. kwiet
nia 1874. roku. Podczas tych zajść aresztowa
no pomiędzy innymi także ks. proboszcza 
St ab i ka i ks. wikariusza Garnczar- 
skiego, obu ze Siemianowic. Powód tło 
tych zajść dało może nieco zbyt zgiełkliwe, ale 
zresztą niewinne zachowanie się chłopców 
szkolnych. Warto przypomnieć je w stresz
czeniu, bo sprawa cała jest charakterystyczna 
se względu na bardzo poważne następstwa, ja
kie zajścia w Siemianowicach wywołały, i do
kąd z powodu nich nawet wojsko z Gliwic 
sprowadzono. W kościele w Siemianowicach 
przygotowywał do spowiedzi dzieci ks. wi
kariusz Garnczarski. A ponieważ ze strony 
władzy świeckiej zabroniono mu tej funkcji, 
więc wysłano dwuch urzędników policyjnych, 
którzy stwierdzić mieli, czy ks. G. uczy istot
nie dzieci szkolne. Dzieci zostały rozpuszczo
ne S kiedy opuściły już kościół, urzędnicy za- 
gzęia je wvpytvwaé.

«— Jak się nazywasz?
„ . ojciec — odpowiada Jeden
Śmiałek.

— A jak twój ojciec się nazywa? ’¡fes
— A to się nazywa tak, jak ja.
Policjant uderzył go za to w twarz. To 

Bate hasło, że co kto mógł dopaść: kij, nie kij, 
kamień nie kamień i — hejże na policjantów! 
Chcieii się schronić do pohlizkiego sklepu, ale 
te wóz był bliżej, więc skoczyli na wóz. Teraz 
chłopcy mieli ich na wozie i dopiero na nich 
kamieniami tak zapalczywie, że już ani pro
boszcz nie zdołał ich odwołać. Czynili to może 
nie tyle ze złości i zawziętości, ile z pustoty. 
Do chłopców przyłączyli się zwolna i starsi, i 
przyszło wtedy do zajść, z powodu których 
wojsko z Gliwic sprowadzono, i któremi na
stępnie na wniosek prokuratorii za jmowały się 
sady bytomskie. Kilkunastu ludziom wyto
czono proces i skazano ich ogółem na przeszło 
Siedem łat więzienia. Oprócz tego kilku chłop
ców szkolnych skazano na kilkanaście miesię
cy więzienia. Dodać należy, że ks. Gamczar- 
skś uczył w kościele katechizmu — nie polskie 
s— ale niemiecko - katolickie dzieci. Proces 
bytomski, który toczył się przez trzy dni, a 
którego epilogiem było ciężkie zasądzenie 
oskarżonych, pochodzących prawie wyłącznie 
se stanu górniczego, wyzyskała oczywiście 
niemiłosiernie prasa liberalno - niemiecka i 
wogółe antykatolicka, która pod hasłem: Hej
że na ultramontanów! — tygodniami calem! 
uderzała w Kościół, duchowieństwo i lud.

Zajścia w Siemianowicach nie były wy
jątkowym przypadkiem, ale poniekąd uważać 
Je należało za objaw ogólnego rozdrażnienia 
umysłów. W tym samym mniejwięcej czasie

£rzvszło także do zaburzeń pomiędzy robotni- 
ami w Szopienicach, a także w Kró
lewskiej Hucie. Tu jednak powodem 

zaburzeń było niezadowolenie z płacy i obcho
dzenia się z robotnikami, w Królewskiej Hucie 
zaburzenia zostały wywołane wprost przez so-

cjałłstów, którzy z walki ^Kurnej umieli ko
rzystać na swój sposób dla swych interesów. 
Wszystko to szło jednak wyłącznie na rachu- 
1*0!, JJL'.e?l.a.w*^ZOflveh. ultramontanów. Nawet 

8k »Breslauer 
lemianowicsch, 

,,-jie, te księża 
»«nuliecy zawarli z Socjalną Demokracja ta- 
lemoe przymierze, aby ludność na Ślązku pod
burzać do wybryków przeciwko rządowi i 
wiadzom.

W ten sposób walka kulturna, procesy, ar
tykuły prasy liberalno-niemieckiej, jednem 
słowem: ówczesne położenie samo pracowało 
nad stworzeniem dobrych, a nawet serdecz
nych stosunków pomiędzy niemieckimi a pol
skimi katolikami, czyli centrowcami a poła- 
ksmj. na Górns*m *’ą»ł<u. D«ły tomu też wy
raz liczne deputacje rozmaitych parafii górno
śląskich, jak z Bytomia, Łagiewnik, Niemiec
kich Piekar. Tarnowskich Gór, Opola, Gliwic 
i innych, które udawały się do Wrocławia do 
księcia - biskupa, aby mu w języku niemiec- 
kftn i polskim składać adresy i wyrażać swą 
wierność i przywiązanie do Kościoła.

. ,, Na polu politycznem zaznaczała się rów
nież serdeczność stosunków centrowo-poiskich. 
Dowodem tego są pamiędzy innemi wybory do 
Parlamentu niemieckiego w roku 1871 W ro
ku tym zorganizowaną została na Górnym 
Slązku agitacja wyborcza przeciwko stronni
ctwom liberalno i konserwatywno-niemieckim 
czvli przeciwko stronnictwom tak zwanego 
»miszmaszu«. I wtedy ło, jak już zaznaczyłem 
w tednvm z poprzednich rozdziałów, kandy
dowali na Górnym Ślązku dwaj polacy z Po
znańskiego, a mianowicie na okręg Bytora- 
Tarnowskie Góry: ks. wikariusz książę Radzi— 
wiłł z Ostrowa, a na okręg kozie,sko-strzeiecki 
ks. Ferdynand Radziwiłł, dzisiejszy prezes par
lamentarnego Koła Polskiego. Obaj kandydo
wali oczywiście pod hasłem centrowem. Pier
wszy został wybrany posłem, natomiast ks. 
Ferdynand Radziwiłł uległ księciu na Ujeździe, 
Hohen,ohemu. Wreszcie na dowód serdecz
nych stosunków centrowo-poiskich zapisać na 
leży fakt, że kiedy księciu-biskupowi wrocław
skiemu roku 1874 deputacja katolickiej szlach
ty Śłązka, w skład której wchodzili pomiędzy 
jnnyjni radca Kohler z Berlina, hr. Praschma, 
hr. Henckel-Donnersmarck, hr. Balłestrem, 
składała hołd czci i wierności, to w deputacji 
znajdował się także ks. Ferdynand Ra
dziwiłł; i nie członek niemiecko-katolickiej 
szlachty śląskiej, ale właśnie ks. Ferdynand 
Radziwiłł stanął na czele deputacji i jej imie
niem przemówił do księcia-biskupa,,

Tak serdecznych stosunków pomiędzy cen
trowcami a polakami, jak w owym roku, nie 
było tuż odtąd na Górnym Ślązku. Zaczynały 
one ulegać coraz więcej zmianie na gorsze, — 
głównie z winy centrowców, którzy gorące przy 
wiązanie ludu polskiego do Kościoła i wiary 
swych,ojców wyzyskiwali dla swych politycz
nych interesów, jak niemniej w kierunku 
giermanizacyjnym, o czem później obszerniej 
jeszcze będzie mowa.

Ta dążność w kierunku giermanizacyjnym 
zaznaczała się już w roku 1874., a więc w tym 
roku, kiedy tak dobre 1 serdeczne jeszcze sto
sunki panowały pomiędzy centrowcami a po
lakami. A propagatorom tego prądu giermani- 
zacyjnego był pomiędzy innymi ksiądz gór
nośląski — nie niemiec — ale rodowity górno- 
śiązak. jak świadczy jego nazwisko polskie. 
Nazywał się S o b o t a i był proboszczem w po
wiecie tarnogórskim. Otóż ten proboszcz So
bota, widocznie pochodzący z krwi polskiej, 
po przeczytaniu rozprawy na konferencji nau
czycielskiej © nauce języka niemieckiego w 
szkołach górnośląskich miał odwagę twierdzić, 
że krzyk na gwałtowne niemczenie ludu — to 
głupstwo, bo polski lud górnośląski niema żad
nego przywiązania do polskiego języka.

Przeciwko temu twierdzeniu i ciężkiemu 
pokrzywdzeniu ludu polskiego ze strony ks. 
Soboty wystąpił w »Dzienniku Koście!- 
n y m« dla Śłązka w liśc:e otwartym inny 
ksiądz śląski, który stanął mężnie i otwarcie 
w obronie . ego indu. Sprawę tę podniósł 
naówczas »Orędownik«, który z pism po
znańskich najwięcej zajmował się sprawami 
śląskiemi i który w nr. 142. z 8. pażdz. 1874 r. 
zauważył z tego powodu pomiędzy innemi: „A 
niech cię Bóg miły ma w swojej opiece, ko
chany księże Soboty który sam nosisz takie 
piękne polskie nazwisko, ä gardzisz mową pol
ską. Czuwajcie, Bracia Górnoślązacy nad sobą,

4.7JVss «asem tacy przyjaciele nie obałama- 
eilj,*

Jak ten ks. proboszcz Sobota s 1874, żywo 
przypomina z nowszych czasach dz:siejszych 
księży RassRów z Komornik, księży Glowatz- 
klcb’ księży Chrząszczów z Pyskowic, Kapitzów 
c.Tyth, Fejów i tylu innych, noszących rów
nież polskie nazwiska! 8.

ilapporswil i Solura 
w hołdzie Kościuszce.

” I.
Tem. co miłą pozostawi pamięć, i co szcze

rym i rzeczywistym było hołdem Kościuszce w 
obu obchodach, w Rapperswilu i Solurze, i co 
wreszcie warte zapisania jest — przeważnie 
— bardzo przyjazny udział szwajcarów w tem 
święcie polskiem.

W Rapperswilu, w którym, przez Muzeum 
Narodowe, tętni życie polskie, uroczystości 
kościuszkowskie wypadły okazalej. Wpłynęły 
leż na to względnie korzystniejsze warunki at
mosferyczne.

Obchód rozpoczął się w słoneczną sobotę, 
13.. października, o godz. 8 rano, odegraniem 
hejnału z wieży zamkowej, — powtarzanego 
następnie kilka razy w ciągu popołudnia, a je
szcze częściej nazajutrz z uderzeniem godzin 
na zegarze zamkowym. Rzewnego hejnału kra
kowskiego, nigdy tu jeszcze niesłyszanego, na
słuchiwały ciekawe tłumy ludności, cisnącej 
się do okien mieszkań swych. Duszę zaś pola
ka niosła melodia la do królów grodu, do stóp 
mariackiej wieży.

Municypałność nie pożałowała starań, by 
uświetnić święto przyjaźni dwuch narodów. 
Na czele komitetu obchodowego stanął gorli
wy w pracy i szczerze nam przychylny radca 
kantonalny, p. August Baumann. Dział zaś oz
dobienia miasta i zapewnienia mieszkań objął 
sekretarz miasta, p. Ilelbling.

Wieikie tarasowate wejście do zamku 
obstawiono zielenią, kwieciem. Poręcze spowite 
girlandami z gałązek smrekowych i z płócien 
czerwono-białych. Z każdego słupka powiewa
ły dwie chorągiewki z orłem białym na czer
wonym polu. Z zamku zaś łopotały w podmu- 
chsch wiatru długie flagi czerwono-białe i cłn- 
•ągwie z Orłem i Pogonią. Malowniczy, stary 
dziedziniec zamkowy, obroify rumieniejącenii 
się bluszczami, rozjaśniał krasą chorągiewek. 
Ogrodzenie kolumny Barskiej zdobiły smreki, 
girlandy i chorągiewki. Kwieciem i zielenią 
przyozdobiono sanktuarium nasze, mauzoleum, 
łcryjące serce nieśmiertelnego Wodza; urnę spo- 
¡wito wieńcem laurowym. — W Muzeum pokój 
¡Kościuszki też zajaśniał od kwiecia i zieleni; 
a łoże, na którem przed laty stu najwyższy Na
czelnik narodu Bogu ducha! oddał, powodzią 

-kwiecia było zasiane. Wybrzeże jeziora u przy
stani mieniło się od flag polskich.

Pielgrzym polski, przybywający do grodu 
lak odświętnie po polsku przyodzianego, złu
dzenie miał, że nie na obczyźnie jest, ale w Oj
czyźnie, wśród swoich.

W t. zw. „Primarschule4* opowiadali na
uczyciele dziatwie o Kościuszce w sobotę 
w czasie lekcji rannych. W „Sekundar- 
s c h u le’ ‘odbyła się uroczystość o godz, 11. W 
wielkiej, pięknej sali nowego gmachu szkol
nego, ozdobionej portretem Kościuszki, malo
wanym przez J. Kossaka, a owitym faurem t 
chorągiewkami polskiemi, zgromadzili się na
uczyciele, młodzież szkolna oraz publiczność 
szwajcarska i polska. Uroczystość zagaił pię
knem i serdecznem przemówieniem prezydent 
miejscowej rady szkolnej, adwokat Ksawery 
Helbl Ing. Sławił cnotę obywatelską wiel
kiego polaka i szlachetność duszy człowieka, co 
wrył się w pamięć szwajcarów jako wielki do
broczyńca. Bojami znużone serce jego spoczęło 
tu w Rapperswilu, na wolnej ziemi, pod osłoną 
spiżowej kolumny, z której orzeł polski do lotu 
się zrywa, — i skąd niespożyty duch polski 
przemawia do sprawiedliwości Boga i świata. 
A stare lipy „Lindenhofu", co rosną koło ka
plicy, nad sercem Bohatera narodu polskiego, 
szumią pokojem, jakiego ono nie zaznało za 
życia. Czcigodny mówca widzi jasno wstającą 
Polski nową jutrzenkę. Oto z błyskawic i 
¡grzmotów światowej burzy wojennej powstaje

Polska wolna — zjednoczona î silna (, geeinf 
and siark“). Prezydent rady szkolnej kończy 
życzeniem, by w tej Polsce, co rmartwyd»« 
wstajc, serce Kościuszki żyło, rosło i królowało.

Później nastąpiły śpiewy chóru szkolnego 
i deklamacje dwuch uczenie, recytujących Mo- 
sera: „Tysiąc walecznych“ i Uh landa wiersz o 
Polsce. — Ponadto prof. szkoły realnej, p. Józef 
Ruegg opowiedział życiorys Kościuszki, pad-¡ 
kreślą iąc jego stosunek do Szwajcarii.

W duszy polaka, obecnego na tej uroczy»* 
tości szkolnej, tem rzewniejsze rodziły się u* 
czucia, skoro myślą pobiegł ku Ojczyźnie™ Bo 
tu dziatwa obcego narodu czci jednego z naj
prawdziwszych polaków — a tom, w Polsce, 
ileż jest szkół, w których młodzież polska w on 
dzień od nikogo nie usłyszy słowa o Kościusz
ce!...

Wieczorem o godz. 9 zapełnili wielką, 
przystrojoną salę hotelu „Pod Łabędziem4 
szwajcarzy (w więk. części) i polacy. A ciepłent 
serdecznem owiało wszystkich gorące powita
nie prezesa miejscowego komitetu obchodowe
go, sędziwego p. Augusta Baumann a. Gdy 
dał wyraz niezłomnej wierze w blizkie urze
czywistnienie się dzieła Kościuszki przez pow
stanie Polski wolnej, niepodległej i całej, z sali 
echem odpowiedziała mu burza entuziastycz- 
nych oklasków. W sali przyległej przygrywała 
w przerwach kapela miejska pieśni narodowe 
polskie i szwajcarskie.

Proboszcz miejscowy, ks. Antoni Br jen- 
d 1 e w długim odczycie swvm dał obraz życia 
i czynów Kościuszki. Zakończył życzeniem, by 
w to święto wspólne dwuch narodów jeszcze 
ścisłej zacieśniły się węzły przyjaźni Białego 
Orla z Białym Krzyżem. Serce Kościuszki za
wsze wierne było Bogu i ofiarnie płonęło dlań 
ogniem czystej miłości. Religie uważał on za 
fundament porządku w Ojczyźnie. W owo 
święto wspólne dwuch przyjaznych narodów, 
czcigodny kapłan radby więc złożyć Bogu ślu
by, że, na wzór Kościuszki, serca narodu znod 
znaku Białego Orla i narodu zpod znaku Bia
łego Krzyża zawsze wiernie będą biły „pro 
Deo et Patria“ (dla Boga i Ojczyzny).

Najlepsza i niezrównana cząstka, złożona 
w obu obchodach ze strony polskiej w hołdzie 
Kościuszce, była udziału p. Henrvka Opień- 
s k i e g o oraz jego artystyczne j braci.

Drugą część wieczoru sobotniego wypełnił 
koncert, jakiego jeszcze w Rapperswilu nie 
słyszano, właśnie pod kierunkiem p. Opień- 
skiego. Oto program: P. W. Malawski 
(śpiew): Niewiadomskiego „W białym dwór-* 
ku‘‘, Żeleńskiego „Z lak i pól“, Chopina „Hu
lanka“, Opieńskiego „Prélude VI“, Galla „Se
renada“ i Szopskiego „Śpiewy ludowe“; —- p. 
H. Wierzbicka (fortepjan): Zarembskiego 
Impromptu op. 13 nr. 4, Szymanowskiego Prelu 
de op. ł, nr. 2, Stokowskiego „Vission de danse** 
Moniuszki-Meleera „Prządka“, Paderewskiego 
„Chant du Voyageur“ op. 8 nr. 2 i „Caprice" 
op. 14, Chopina Ballada op. 23, Nokturn op. 48 
nr. 1, Mazurek op. 50 nr. 3 i Polonez op. 44; 
— panna L. Barblan (śpiewy): Chopina 
„pieśń litewska“, „Polały się łzy“, „Tęsknota“ 
i Preludjum VIL

P. Włodzimierz Malawski, tenor opery war 
szawskiej, zaraz na wstępie oczarował i por« 
wał słuchaczy przecudną pieśnią — Niewia
domskiego: „W białym dworku“. P. Stanisław 

.Sztern, akompaniując mu na pianinie, ślicznie 
oddawał przeróżne, zachwycające kuranty, 
Gromkiemi oklaskami kilkakroć uproszono go.„ 
jeszcze o śpiew. Panna Jadwiga Wierzbicka, 
całą duszą artystka, pełna głębokiej zadumy I 
powagi, ujęła słuchaczy swą grą z niezwykłena 
wczuciem się oraz biegłością. Panna Lydja 
Barbłan zachwyciła głosem swym czystym i 
ślicznym a rozrzewniła pieśnią: „Polały się 
łzv“„. Było to tem miisze panna Barbłan 
szwajcarską jest i po polsku bardzo niewiele 
umie — tylko co ją nauczył p. Opieński. A mia 
ło się złudzenie, że to półka śpiewa, bo wy
mowa artystki, acz trochę nieśmiała, zupełnie
poprawna była.

Niebo już wieczorem w sobotę deszczem 
się zasnuło, zatem w niedzielę rano nie odbyło 
się przewidziane powitanie przed ratuszem. 
Dalsze uroczystości zaczęły się nabożeń
stwem o godz. 10 w kościele parafjałnym, 
przylega jącym do zamku.

Zakrystian przyłożył się, z własnej inicja
tywy, do uświetnienia święta polskiego, boga
to przystrajając wielki ołtarz w żywe kwiaty. 
Nad stalami w presbyterjum zwisały płócien
ne czerwono-białe girlandy oraz sztandary •—

Nagrobek
Zbigniewa Oleśnickiego

w katedrze pieźnieMej.
o Na zebraniu poniedziałkowej» wydziału 

aastoryczno - literackiego Tow. 
Przyj. Nauk odczytał ks. prof. Dr. Dettlof f 
pierwszą część pracy swej, która pod powyż
szym tytułem ukazać się ma jako p:erwsza z 
szeregu monografji o nagrobkach z XV. i XVI. 
Wieku, znajdujących się w Księstwie.

Na wstępie wskazał prekgienl na liczne 
®Wlki historyczne i błędy, przesuwające się 
Poprzez cala literaturę stwoszowską właśnie 
dlatego, że brak dotychczas wyczerpujących 
badań szczegółowych, któreby mnożeniu się 
tych błędów raz na zawsze kres położyły. Dla
tego zebrał on w pracy swej i materjał drugo
rzędnej nawet na pozór ważności, by rzecz wy
czerpać dosadnio.
v Zbigniew Oleśnicki, bratanek słynnego 
«■«rdynaia tegoż imienia, ongi kanonik gnic- 
Ruensb!, później biskup kujawski, zasiadał na 
S^bcy prymasowskiej od 1480 do 1493. roku, 
w katedrze gnieźnieńskiej ma on nagrobek z 
czerwonego marmuru węgierskiego dłuta Wi- 
ia. Piwosza, wmurowany dziś w południową 
haianę P°między arkadami chóru kapłańskiego 

r?eciw kaplicy arcybiskupa Dzierzgowsliie-
° 8r°mna płyta rozmiarów 2,92 do 1,73 m., 

chowana doskonale, wykonana jest w plas- 
m rełjefie, co wskazuje na to, że nrała leżeć 

a n*e być nakryciem tumby, jak 
v*,‘ *!‘n’e w rzeźbie uwypuklona postać gro-
«owca króla Kazimierza Jagiellończyka aa

Wawelu, lub biskupa Piotra z Bnina w Wło
cławku.

Umieszczenie dzisiejsze nagrobka nie jest 
pierwotne. Podaje ks. Korytkowski wiadomość, 
że na prośby kanonika gnieźnieńskiego Jakńba 
Krzyżanowskiego, jednego s wykonawców o 
statiiiej woli prymasa Oleśnickiego, kapituła 
w dniu 4. marca 1493. pozwoliła na położeni« 
temuż nagrobka w kaplicy Matki Boskiej. Z od
nośnego dokumentu akt kapituły gnieźnień
skiej, dość niejasnego w brzmieniu, zdaje się 
wynikać, że chodziło © kaplicę t. zw. mansjo- 
narską, która stanowi dziś część kaplicy Lu
blańskich. Kaplic ku czci Matki Boskiej bo
wiem w katedrze były aż cztery. Krzyżanowski 
zaś niewątpliwie wybrał mansjonarską, ponie
waż po odnowieniu przez arcybiskupa Jakóba 
ze Sienna, poprzednika Zbigniewa, w najlep
szym znajdowała się stanie, a nadto drugi jej 
po Mikołaju Trąbie „fundator", jak go doku
ment nazywa, Jakób Sienieński, krewnym był 
Oleśnickiego. Od zamiaru pierwotnego jednak
że widocznie odstąpiono, skoro w tychże akiach 
kapitulnych pod dniem 18. lutego 1496. czyta
my, że kamień położono nad ciałem zmarłego 
arcybiskupa „sub imagine crucifisi", t. j. pod 
tęczą u wejścia do chóru kapłańskiego. Stąd 
usunięto go nie po pierwszym pożarze katedry 
w roku 1613, w którym preshterjum ocalało, 
ani też po drugim w roku 1760, kiedy to skle
pienie runąwszy, byłoby nasz nagrobek razem 
z innemi zdruzgotać musiało, lecz w czasie 
pomiędzy jednym a drugim, prawdopodobnie 
w roku 1721., gdy stawiano nowe stalle kano
nickie którym płyta okratowana zawadzać

to nagrobek Oleśnickiego zamówił u 
?za? Czy sam arcybiskup za życia, czy 
lobiercy' jego? Nie są to pytania ołwjętne, 
trafną aa nie odpowiedzią łączy się cały

szereg kwest ji ważnych dla dzie jów twórczości 
słwoszowskiej.

Twarz portretowa prymasa na nagrobku 
zdaje się przemawiać za tem, że mistrz mo
delował go z natury. Inaczej poucza napis na 
samym nagrobku, mylnie dotąd tłumaczony. 
Dowiadujemy się x niego, że kamień kazała 
położyć „familia sanctocruciria, Dambuo vułgo 
mmcupata“ — czyli ród zmarłego. Przedstawi
ciel jego, a zarazem wspólnie z kanonikiem 
Krzyżanowskim egzekutor testamentu, Andrzej 
Oleśnicki, kasztelan sądecki, bierze udział w 
pogrzebie prymasa dnia 27. lutego 1493. Wedle 
zapisku sekretarza kapitulnego pochowano 
wtenczas Zbigniewa Ołeśnick!ego „sub crucl- 
fixi imagine intrande chorum", a zatem pod 
tęczą kościoła. W 3 lata później słyszymy o 
przeniesieniu zwłok na inne miejsce znów 
„sub imagine crucifixi“, lecz tym razem już 
„simul cum łapide". Znaczy to więc, że kamień 
grobowy położono dopiero’ w roku 1496, czyli 
że nagrobek w tymże roku z pracowni stwo- 
szowskiej do Gniezna nadszedł.

Fakt ten wpłynąć musi na chronologię 
dzieł Stwosza z ostatnich czterech lat pobytu 
jego krakowskiego. Ośrodkiem tej twórczości 
jest mauzoleum dla króla Kazimierza Jagiel
lończyka, rozpoczęte po śmierci tegoż w poło
wie roku 1492., a zamówione wedle Miecho
wity przez królową - wdowę Elżbietę. Praca 
nad niem przeciąga się aż do końca roku 1494, 
w którym jeszcze Stwosz przybiera sobie po
mocnika w osobie rzeźbiarza Jórga Huhera z 
Pasawy, podpisanego na jednej z głowic bal
dachimu.

W tym czasie, w roku 1493, wykonuje na 
zamówienie Kalimacha tablicę dedykacyjną 

dla biskupa kujawskiego Piotra z Bnina, która 
później weszła w skład nagrobka przyścien
nego wzniesionego dla tegoż w katedra« włoc

ławskiej. Że nagrobek cały nie odrazu powstał; 
wynika stąd, iż na owej tablicy nie jest po- 
m aiu jjuum £iop| 'Bdmjsią jaraim? jjoi Auep 
marcu 1494, lecz 1493, oraz dedykacja wło
skiego humanisty, który chyba przyjacielowi 
swemu nie byłby ofiarował — marmurowego 
nekrologu. Nagrobek, do którego widocznie 
ową tablicę dedykacyjną włączono w porożu* 
mieniu z KaFmachem, wykonać kazał następ* 
ca Piotra z Bnina, Krzesław z Kurozwęk, w 
początkach roku 1495., w którym odprawił in* 
gres swój jako biskup kujawski do katedry 
włocławskiej. Wynika to ż krakowskich akt 
radzieckich, w których znajdujemy wzmiankę, 
że Stwosz miał wykonać dla biskupa Krzesła- 
wa taki sam nagrobek, jaki już był dla niego 
stworzył.

W tymże roku 1495. pracuje nasz mistrg 
równocześnie nad wykończeniem nagrobka 

dla. Zbigniewa 0'leśnick'ego, który odsyła d® 
Gniezna w początku 1496 roku właśnie wten
czas, kiedy Kraków opuszcza na stałe, by prze
nieść się do Norymberg!.

Wobec przesunięcia się dat wykończenia 
nagrobków dla Oleśnickiego i Piotra z Bnina, 
o których dotychczas sądzono, że oba w rok® 
1493 powstały, na lala, w których JSrg Hubce 
pracował wspólnie ze Stwoszem, współprac? 
Pasawezyka nad nagrobkami gnieźnieński» 
i włocławskim nie jest wykluczoną. Jaką oni; 
była, narazie ze względu ńa skąpe wiadomość® 
o Huberze i potężny gienjusz Stwosza, >tón 
skromne zdolność: pomocnika przyćmić me* 
tfii, trudno pcwtećtofe»«.

Tyle wywody crwto historyczne prelegt«»» 
ta. Uzupełnić je mają dochoćzenia stylistyczni 
drugiej części rozprawy, po których nowycli 
wyjaśnień pochodzenia »tuki ®tw^rajwskteJ 
spodziewać się należy.



m. i. z r. 1831 z •warszawskiej sali sejmowej, 
z Orłem i Pogonią; z trzechsetnej rocznicy 
Unii lubelskiej, z Orłem. Pogonią i św. Micha
łem: z uroczystości przeniesienia serca Koś
ciuszki <!o mauzoleum, przed laty 20, ze sno
pem zboża, kosą, krakuską i napisem: „Żywią 
i bronią“. Przed ołtarzem stanęły delegacje 
towarzystw polskich w Szwajcarji ze sztanda
rami. Z chóru spływał na nawę kościelną wiel
ki przejrzysty sztandar z Orłem, Pogonią i św. 
Michałem.

Nabożeństwo zaczęło się kazaniem pro
boszcza ks. B r a e n d ł e. Omawiając stosunek 
rełigji do prawdziwej miłości Ojczyzny, jako 
najpewniejszy węzeł umocnienia przyjaźni 
wzajemnej Polski i Szwajcarii, wskazał kazno
dzieja utwierdzenie w obu narodach podsta
wy normalnego życia państwowego, mianowi
cie religijności Sobieskiego i Kościuszki oraz 
tej religijności, co w Szwajcarii tak piękny wy 
raz znajduje w dorocznym „związkowym dniu 
modlitwy**, kiedy rząd i lud korzy sie przed 
Bogiem.

W zastępstwie członka prezvdjum honoro
wego. ks. kapelana Hevduckiego z Weesen, 
który nie mógł.przybyć ze mszą, odprawił mszę 
św. ks. Stanisław Skaziński, Wielkopolanin, 
zamieszkały we Fryburgu szwajcarskim. Wiel
ka świątynią Pańska przepełniona była. Urok 
zaś religijnego obrzędu spotęgowała przecudna 
msza polska, wykonana na chórze przez arty
stów pod kierunkiem p. Opteńskiego. a w na
stępującym składzie: Kvrje“ ze mszy X. B. 
(missa pulcherima)... Kwartet Barbłan (panny 
Barbłan i Demont oraz panowie Barbłan i 
Kunz. koncertanci z Lozanny). „Spowiedź po
wszechna“ Wacława Szamotulskiego. ,Per 
signum crucis". Motet Mikołaja Zieleńskiego. 
Solo tenorowe (p. Malawski) z kantaty: „Au- 
dite mortales (Heu! me miserum)“ X. B. Pę- 
kjela. „Agnus Dei“ X. A, Paszkiewicza, 
Dwa psalmy (XIII i LXXVII) Mikołaja Go
mółki. Wreszcie: „Z dymem pożarów“.
, . O godzinie rozwinął się od wybrzeża 
jeziora długi malowniczy korowód, który o- 
kreżną drogą ruszył na zamek. Pochód otwie
rała ochocza młodzież szkolna, radośnie po
wiewająca bujnvm lasem choragtowek pol
skich i szwajcarskich wszystkich'22 kantonów. 
Potem szła muzyka miejska, dziarsko przygry
wająca „Bartoszu, Bartoszu"* i inne pieśni pol
skie. Następnie szli z wieńcami, lub także ze 
sztandarami komitet wykonawczy, dzieci pol
skie. przedstawiciele włościan, prezydium ho
norowe z najstarszym z emigrantów 83-letnim 
ks. kapelanem Heyduckun. przedstawiciele 
władz miasta, delegacie polek, komitetu giene- 
ralnego w yevev. Muzeum Narodowego w Rap- 
persw.łu, 'Iow. „Pologne et la guerre“ w Lo
zannie. Polskiego Biura Prasowego w Bernie, 
Centralnej Agiencji Polskiej w Lozannie, Iilu- 
hu Polskiego w Lozannie, Tow. polskich we 
Fryburgu.,. „Towarzystwa Polskiego“ w Żury- 
chu, „Ogniska“ w Genewie, „Czytelni Polskiej“ 
w Zurychu i Stów, robotniczego „Zgoda“ w 
Zurychu. . W tvłe skromnie podążając, zamy
kali pochód narodowy — dwaj piechurzy i 
marynarze. Wszyscy trzej -— prawdziwi Pol
ski żołnierze. Bo choć w obcych, lśniących się 
rabatach, dusze jednak szczeropolskie i mocne 
svńv z starej Polski i z serca Polski. Przybyli 
1 bv kornie pokłonić się sercu najwyższe- 
g<^Naczi»!nika narodu.

pochód stanął na dziedzińcu zamko* 
W« • dozono wieńce w Mauzoleum Koścrusz- 
kia ttiiwiiał zebranych od progu mauzoleum 
(j'’¡''rom Narodowego, p. Konstanty 
Żmigrodzki. . Jego przemówienie, jako też 
nasienne inec. Kapała Lu t os t a ń s k i eso, 
podaliśmy już osobno w całości.
f-. *Ja.ko trzeci przemawia! po niemiecku p, 
Gabrvjel N.aru lo w i c z, profesor politechni
ki zurvskiej. — dając rys życia Kościuszki. 
Pewien ustęp z jego przemówienia (a raczej 
odczytu), wygłoszony z naciskiem, dotknął ży
wą moralno-narodowe uczucia wielu z pol
skich uczestników uroczystości. Prof. Naruto
wicz orzekł mianowicie wobec, cudzoziemskich 
słuchaczy, że: „K o ś e i u s z ż o nie był p o- 
liííVkiem ani mężem stanu, albo
wiem był daleki od wszelkiego 
oport nnizm u‘‘.

W myśl obustronnej umowy'przemówienia 
przeszły uprzednio przez ręce komisji cenzurał- 
ncj. ingerencja jednak tej komisji dotyczyć 
mogła naturalnie tylko spraw partyjno-polity
cznych. nie zaś pojęć moralnych mówców.

Prof. Narutowicz słynie jako inżynier. 
Kompetencja ató’i w ocenie narodowej i społe
cznej wartości Kościuszki należy do hi story- 
KÓW.

Polityka. a mąż stanu są lo pojęcia nieco 
różne. Kościuszko wprawdzie polityką zawo
dowo nie trudnił się, ale służył Polsce całą du
szą, w każdej okoliczności. Najpoważniejszy 
zaś badacz żywota Kościuszki, prof, Tadeusz 
Korzon, w pomnikowej tnonografji swej do
wodnie wykazał, że równego Kościuszce m ę- 
ś a stanu Polska od lat dwustu nie miała. I 
wvtacza bolesne, a prawdziwe oskarżenie: 
^Gdzież oni byli? caserna po radę nie przycho
dził t? owi urzędnicy, gicnerałowie, senatoro
wie, posłowie sejmowi, ministrowie nowego

Painlevś o celach wojny.
Gi en e w a, 21. X. (WTB.) We francuskiej 

Izbie posłów prezes gabinetu Painieye, odpiera
jąc czynione mu zarzuty, zaznaczył przede- 
wszystkiem, że dyskusja musi doprowadzić do 
wyjaśnienia sytuacji, które umożliwiłoby o-

*) ladenss Kerzoa; 'KMetosAko. Życiorys 
a dokumentów wysnuty. Kraków, 1884. Str. S43—544.

Becnemu rządowa upewwi eo &» tege, czy
Dba na zamiar nadał obdarzać zaufaniem 
rząd, chcący przecież dalej prowadzić dzieło w 
myśl woli Parlamentu.

W dalszym ciągu Pain!eve wspomina 
znów o celach wojennych Francji, które pole
gają wyłącznie na przywróceniu jej praw. Ce
le te są zupełnie niezależne od takiego lub in
nego wyniku walk orężnych, cele te były te 
same i w tej epoce. gdv zwyciężona Francja 
wypowiedziała protest przeciwko aneksji Al
zacji i Lotarvngji. Powrót A I z ae i i i Lo
taryngii do ojczyzny jest to nic więCsT, iak 
tylko prawo. Następnie Pain!evć oświadczył: 
Powiedziałem to i jeszcze raz powtarzam: Bez 
względu na wynik walk orężnych, rousimy 
prowadzić wojnę w dalszym ciągu aż do dnia, 
w którym Alzacja i Lotaryngia będą nam zwró 
cone. Tylko przy ujarzmieniu nas moglibyś
my zrezygnować z tego żądania naszego. Mu
simy wojnę prowadzić za pomocą wszystkich 
środków, tak samo, jak musimy wyzyskać 
wspólnie ze sprzymierzeńcami wszystkie źród
ła pomocnicze, aby osiągnąć ich cele wojenne, 
a w ten sposób odzyskać też Alzację i Lotaryn
gię dla Francji. Następnie mówca wspomniał 
o pogłoskach w sprawne przebiegu tajnego po
siedzenia Izby posłów, zaznaczył przytem, że 
rząd francuski nie miał nigdy nawet sposobno
ści do „odrzucania“ mvś!t o pokoju odrębnym, 
gdvż myśl taka wogółe nigdy znikąd się nie 
wyłoniła. Następnie mówca podkreślił brzmie
nie dosłowne oświadczenia ministerialnego w 
sprawie przewidywanego czasu trwania woj
ny: Ani o jednę godzinę dłużej po osiągnięciu 
celów naszych, ale też ani o jednę godzinę wczę 
śniej nie będą.osiągnięte, Współdziałanie po
między nami.' a naszymi angielskiemi przyja
ciółmi jest ustalone z całą ścisłością. Razem 
działamy i wspólnie pchnęliśmy do boju całą 
potęgę naszej artyierji i naszego lotnictw’«. 
Wałczyliśmy ramię przy ramieniu, tak jak gdy 
bv to była jedna, a nie dwie armje. Gdy mó
wię tak o Anglii i Francji, to nie zapominam 
o innych naszych dzielnych sprzymierzeńcach; 
czynię to tvlłw> dlatego, ponieważ front francu
sko-angielski jest jednym wspólnym frontem. 
Sa w toku obecnie dalsze rokowania z rządem 
angielskim w sprawie jeszcze większego roz
ciągnięcia frontu wojska angielskiego na fron
cie francuskim. Byłem właśnie w Londynie, 
gdv Kiihlmann oświadczył, że nigdy, pod ża
dnym pozorem, Niemcy nie odstąpią ani jedne
go cała ziemi niemieckiej. Słowa takie były 
zapowiedzią dalszej wałki w sprawię Alzacji i 
Lotaryngji. Lloyd George po raz pierwszy zło
żył w tej sprawie formalne oświadczenie 1 od
powiedział Kuhłmannowi również zapowiedzią 
dalszej walki w słowach, że Angłja będzie sta
ła wiernie u boku Francji aż do chwili odzys- 

! kania przez nią Alzacji i Lotaryngii. Dnia na
stępnego i- Stany Zjednoczone złożyły podobne 
•oświadczenie.

Po mowie Poinievćgo uchwalono przez 
podniesienie rąk zamknięcie rozpraw w spra
wach polityki ogólnej. Następnie Izba odrzu- 

pciła 368 głosami przeciwko 95, zgodnie z ży
czeniem rządu,, wniosek o daniu pierwszeństwa 
jzyrvkłema porządkowi dziennemu, oraz przez 
' podniesienie rąk uchwaliła porządek dzienny, 
wyrażający zaufanie rządowi.

„Królestwa Polskiego?*3 Czyliź mogli gardzić
zdaniem i radą męża, który okazał zadziwia
jącą silę i jasność rozumu wśród walki poten
tatów, zbrojnych we wszelkie ułudy? Czyi iż 
nie potrzebowali wyrozumieć gruntownie, aż 
do dna. dlaczego ten mąż skromny a szczery 
nazwał się „jedynym prawdziwym psiakiem w 
Europie“, a właściwie: na świeekf? Nie potrze
bowali, nie czuli potrzeby. Czartoryski, powo
ływał się na przykłady z postępowania Koś
ciuszki, lecz stosował ję opacznie, a nlę do
strzegał, że poza jego własnemi plecami stanął 
już i szybko rośnie Nowosilców. Wszyscy o- 
świadczali się z na jgłębszem uszanowaniem, 
lecz do wszystkich dają się zastosować słowa 
Ewangielji: „Lud ten czci mię ustami". Szli, 
a raczej przedzierali się, przez labirynt życia 
politycznego manowcami, każdy z latarką 
oportunizmu w ręku, potykając się wciąż 
skutkiem błędów rachuby, wytwarzających się 
wciąż w spaczonych chorobą umysłach, i 
zaszli, jak dziś wiemy, nie ku błoniom pomy
ślności i chwały!“...*)

Sąd o Kościuszce ustalony przez Korzona, 
jest niemal powszechną własnością narodową.

Oportunizm zaś, którego brak u Koś
ciuszki skłonił prof. Narutowicza do odmówie
nia mu wobec obcych tytułu męża stanu i po
lityka. zowie się po polsku: ugodą.

Tak, Kościuszko ugodowcem nigdy nie 
był. Na polu bitwy pod Szczekocinami, nie 
słuchając oportunistycznych radl Sanguszki i 
Ponińskiego o nierówności sił polskich wobec 
sprzymierzonej armji prusko-fosyjskiej, nie 
zarządził odwrotu, ale odpowiedział: „Chcę się 
obeznać z manewrami pruskiemi“ — i przyjął 
bitwę. Widząc zaś potem łamiące się szeregi 
swe, rwał się w linię ognia, odpowiadając po
wstrzymującym go: „Chcę bvć ubitvt“.„

Za tę nieustraszoną odwagę, dumę rycer
ską i godność polską, nigdy nie znającą żad
nych z fałszem sojuszów, — wszvstlcó, co w 
narodzie, polskim czci Kościuszkę nie tylko 
wargami, kłoni się w pokorze przed najwyż
szym tytułem jego — „prawdziwego po
laka'* — jaki on. zawszeć skromny, sam so
bie.nadał, i już ani kłopoce się zadawaniem 
sobie pytania: czy Kościuszko był lub nie był. 
politykiem i mężem stanu?

Kościuszko, a z nim wszyscy „prawdziwi 
poiacy“. wielcy wyraziciele ducha narodowego, 
zwalczali politykę ugody, matactw i manow
ców’, i byli gorliwymi szermierzami polityki, 
opartej o zasady chrzęści jańs kie.

Dziś, w dobie epokowych przemian w śwłe 
cie, gdv cały naród polski skupia się pod sztos 
darem haseł przewodnich najwyższego Na
czelnika narodu w obronie praw swych świę
tych, z ust polskich pada u bram sanktuarium 
narodowego małoduszne określenie polityki 
jako sztuki stosowania zabiegów oportunisty
cznych, ugodowych.

Odmawiając Kościuszce wobec obcych ty
tułu polityka i męża stanu, dodał wprawdzie 
prof. Narutowicz, że Kościuszko jest zato „poi- 
skiem sumieniem narodowem“. Nie spostrzegł 
atoli ponełnionej sprzeczności, ani rozsnuł bli
żej to powiedzem • — tak, że zostało ono tylko j 
jako tytuł czczy.

Pro?. Narutowicz* v, prawdzie sam. zawo
dowo polityki nie uprawia. Snąć jednak eheiil 
orzeczeniem sw m wziąć w obronę „oportu
nizm“ przyjaciół swycb„. Właśnie też jeden z- 
nich, dla którego „polityki“ wy da je się nie
wygodne stanowisko polityczne Kościuszki w 
drugiej połowie życia, zabiegał o to, by prze
wodniczący rappetswilskiego Komitetu obcho-i 
dow go, p. Baumami, skreślił z przemówienia 
swego, (jakie już był na piśmie przygotował)?' 
orzeczenie o Kościuszce jako polskim „mężu 
stanu . Ów pan pouczał sędziwego przyjaciela: 
naszego, że Kościuszko nie-był polskim mężem 
stanu; a jako na świadka powoływał się na 
prof, Narutowicza, który w zapowiedzianej 
mowie swej miał to orzec.

Po prof. Narutowiczu przemawiali jeszcze: 
imieniem Slow, robotniczego „Zgoda" w Zu
rychu p. Leon M a ł e c k i, oraz pewien włościa
nin. Uroczystość na dziedzińcu zamkowym 
skończyła się c %5 po południu.

Przez te dwa dni święta kościuszkowskiego 
bvł wstęp wolny do Muzeum: zwiedziło je w 
lvm czasie niemal 1809 osób. Polaków na u- 
roczystość w Rapperswilu przybyło około 250 
osób.

Rapperswił.
Józef Komenda, 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Uchwały Hiemiackiai partjt 
kcnsarwatvwnaj.

Szerszy zarząd Niemieckiej partji konser- 
watywmej odbył swoje posiedzenie w piątek, 
¡dnia 19. października 3917 r. w gmachu sej
mowym w Berlinie. Zebranie, któremu prze- 
¡wodniczył von Heydebrand, zajmowało się w 
pierwszej łinji sprawami organizacji i jsraśy. 
'Zgróttadzerti dali wyraz swojemu zaufaniu do 
•armji i floty. Powzięto następującą rezolucję:

„Szerszy zarząd Niemieckiej partji konser
watywnej zgadza się z przyjaciółmi partji w 
kraju w tym względzie, że niewzruszonym ce 
lem obecnej walki potężnej być może i powi
nien tylko pokój, odpowiadający niesłychanym 
ofiarom i naszej sile narodowej i dający nam 
¡ubezpieczenie naszych granic, odszkodowanie 
za nasze szkody wojenne oraz pełgającą na re
alnych podstawach gwarancję dla dalszego 
rozwoju ojczyzny. Zarząd partji nie widżł 
odpowiedniej w tym względzie drogi w rezo
lucji pokojowej, powziętej w dniu 19. łipca hr, 
przez większość Parlamentu. Przeciwnie w ży- 
ćzćniu pokoju zrzeczenia upatruje on wzraoć- 
hienie nieprzyjacielskiej woli zwycięstwa i 
¡tem samem przedłużenie wojny. Zarząd pax’- 
tfi pochwala przeto zachowanie się konserwa- 
Jywnej frakcji parlamentarnej w sprawach re
zolucji pokojowej. Wzywa on przyjaciół par
tji w kraju do trwania przy postanowieniu 
przetrzymania bezwarunkowego i nieporzuee- 
hia ufności w pokój prawdziwie niemiecki“.

Co do wydarzeń w’ Parlamencie zarząd 
śzerszy zajmuje jednogłośnie stanowisko na* 
stępujące: „Zarząd partji z wszelką stanow
czością odrzuca usiłowanie demokratycznych

paitji parlamentarnych zmierzające do zapraw 
wadzenia parlamentarnego systemu rządów, «« 
ważając to za naruszenie federai¡stycznej | 
monarchiczno - konstytucyjnej podstawy Rze«< 
szy niemieckiej**. . .

W sprawach reformy wyborczej, w hrm 
sach zapadła następująca ur3'/’Jaia; 
rząd partp RZTiipąr reformę pruskiego prawa 
wyborczego za konieczną, uważa za rzecz od^ 
powiednią, aby' part ja konserwatywna wzięła 
w tem udział. Zaprowadzenie parlamentarne, 
go prawa wyborczego w Prusach uważa za< 
rząd partji za nieodpowiednie, nie zgadzająca 
się 2 i^łbią pańsiwa praskiego, z jego zadania^ 
mi j celami. To prawo wyborcze sprzeciwia* 
loby się tradycjom sławnej przeszłości i na* 
dziei pełnej przyszłości i mogłoby wzrusz^ 
silną budowę państwa pruskiego. Poważni! 
należy zbadać, czy na zawodowych organiza* 
cjach oparte prawo wyborcze nie odpowiada* 
łobv lepiej naszemu ustrojowi narodowemu*^

Zajmowano się na posiedzeniu także Nie* 
rniecką Partią Ojczystą i stwierdzono, że ople* 
ra się na woli wojny i woli zwycięstwa.

sw íiümj e» wie.
Ekonomiści, śledzący rozwój stosunków 

żywnościowych, coraz częściej zapowiadają, 
że klęska głodu, spowodowana długotrwałą 
wojną i obniżeniem wszędzie wytwórczości roi 
nej na korzyść produkcji armat, amunicji i in«¡ 
nych narzędzi moidu, nie skończy się bynaj
mniej z chwilą zawarcia pokoju, przeciwnie 
głód powszechny wystąpi po wojnie w całej 
straszliwej grozie.

Świeżo ekonomista angielski i znany ps< 
sarz socjalistyczny Sidney Webb w wy* 
głoszonym w Londynie wykładzie publicznym 
o obecnej sytuacji żywnościowej wystąpił prze • 
ciw popularnemu mniemaniu, podzielanemu 
także przez niektórych ludzi nauki, jakoby zni
szczenie obecne, spowodowane wojną, dało się 
szybko wvrównac. Pogląd taki —- utrzymuje 
Sidney Webb — mógł być trafnym w stosunku 
do dawnych wojen, ale nie do dzisiejszej. Po 
okropnych zapasach teraźniejszych, które nisz- 
czącem działaniem wkniknęły do wszystkich 
możliwych dziedzin życia, świąt będzie na dłu* 
go wyczerpany, znużony, wyziębiony i wygi®*, 
dzony. Nawet w razie najszybszego rozbroję* 
nía będzie po wojnie panował brak dostatecg* 
nej liczby robotników, gdyż wojna wyniszczy* 
ła dotąd dziesięć mil jonów najzdrowszych łu-y 
dzi w Europie, brak materjałów i brak śród* 
ków przewozowych, co sprowadzi za sobą nie
uchronne następstwa, iż świat długo będzie do
tknięty brakiem dostatecznych zasobów .żyw« 
ności i artykułów niezbędnego zapotrzebowa
nia. Katastrofalnych tych następstw już nie 
odwrócić nie zdoła. Możnaby je co najwyżej 
zredukować, a w tym celu musiałby być na< 
tychmiast zawarty pokój,

Sidney Webb jest przekonany, że następu 
stwem. tej wojny będzie olbrzymi 1 powszech 
ny przewrót socjalny.

Z podobnymi horoskopami wystąpił rów 
nież w komisji agrarnej kongresu Stanów Zje
dnoczonych sekretarz amerykańskiego mini
sterstwa rolnictwa TI o u s t o n, który wykazał 
konieczność jaknajdalej idącej oszczędności w 
dziedzinie środków spożywczych. Prezydent 
Stanów musi być wyposażony we wszelkie peí! 
nomocnictwa, aby w porozumieniu z ministeg 
stwem rolnictwa i ministerstwem wojny poda
jąc energiczne kroki celem zaoszczędzę! ía J' 
przechowania ha po w’ojnie wszystkiego, <o sif 
tylko da zaoszczędzić i przechować.' Swia bo-! 
wiem, zdaniem Houstona, jest zagrożony pft 
wojnie straszliwą i długą klęską głodową, któw 
ra zamieni się w powszechną katastrofę, irze- 
dewszystkiem będzie nią dotknięta Eurąpą* 
Gdyby wojna miała się skończyć nawet dzii 
mówił Houston •— i gdyby obszary uprawne w 
Europie zostały powiększone do najwyższych 
możliwych granic, a żniwa prześcignęły wszy< 
stkie dotychczasowe rekordy, to i w takim ría«» 
wet wypadku Stany Zjednoczone, jako mnief 
dotknięte klęską wojenną, staną wobec zada-: 
nia przyjścia z pomocą Europie, która będrle 
się wić w kurczach głodu. Go najmniej przes 
rok po wojnie, pomoc ta będzie konieczną, aby 
chociaż w części złagodzić nędzę europejską

Oto są czekające nas perspektywy, do ja* 
kich doprowadziła długoletnia polityka zbrtM 
jeń, w których oszuści, rozpierający się ha f©« 
teiach dyplomatów i mężów stanu, ukazywał) 
narodom najpewniejsze zabezpieczenie dobro-: 
dziejstw kultury*. Zdziesiątkowana i zdegiene^ i 
fowana głodem I chorobami ludzkość będzi® ; 
musíala po wojnie gruntownie przewartościo
wać utarte sądy o różnych mniej lub więcej 
historycznych wielkościach, które przygotowy-*; 
wały długo to rozwarto dzisiaj przed nami 
morze cierpień.

Walne Zebranie

W roznamu
odbędzie się

w niedziel; 28. peździernih 1917 o godzinie 
5. Ko pfllntfniw w lokalu Kole.

ÍWS4 Dyrekcja.
Ci«akie złote

la ńcUSSzki męskie i damskie, 
sssgarki złote i fepyiaoif

»«¡oofe fcardto kansystaia
W, KALISKI, ulica Bariińska 5.

Fota® jedyny»swym rodzaju olbrzymi wybór

Gier Hiowsklch >
W6atk5, młyn, 'dUtomobil, koiej, okręt a drzewa do 

zestawienia........ 2.50. 150, 6.50,' 7.50, 9,50
Zegar dobrze ebodzaoy do zestawienia. . , . . . .9 75 
KossyoakS s perełek .... J.50, 2.45, 9.90; 4.75, 6.50
KoocyocM do przeoiatenia . ...... 1.60, 2,— , -
Kossyeisfei s ■wstążką zakopiańską ......... 6.59
Przeplatankl w obraikaełi......... 225. 325
PrzegSalaaUi w kolorach.................... .... 1.26, 1.76, 2.—
States* pudełko ............ g._,
Sowccść i PotfłepiaaM ..Sfans’6 ...... 2.50 8 40
Łamigł6«gki a kamienia „Riobiera“ . 75, L50, 2.50. 5.— 
Kwartety dis dzieci ............ 2.—, 2.50
Wojsk® iwisfeS® 5! papy do ustawienia ...... L25
Sakała rysunków i malarstwa dla małych dziad

x farbami i wzorami ............. 4 75
Ksląiki do matow. s farbami i pędzi 65, 96,1.25, 2.50

— ^Sbłaci zabawek —

papierń i towarów galanteryjnyob.
właio. Tadeuss Bartach, 

JJI II110 Poznań, św. Marcin 18, i

iYDłiO do goieaia zastępuje

bo'-sny
krem dobry i wyprć- 
¡bkach do tak. 2,.—-

EMZET
brzytewki golą w kaid. aparacie ber 
ostrzefiW), SÓX toz. po 6,— dostarcza
ZfętfelewicK & R8?ń©« Mewses

ul. Nowa 8.

MATERJAŁY

na bluzki, suknie 
™ I kost)uuiy —

oiaKyZ 10857
jedwabie^ woale
~ i t. d. potóoa jeszcze —
w waeSkitis wyborze

Sf. Słaszyk
TrzemesznooTremessea 
Na życzenia wysyiam próby.

PERLAbłyszczupaznogcie
do znakomitej pielęgoaefi pazuogoi.

S. 8. Schwartz
iBwwbg.Lswkfc «IT

Zakład dentystyczny
Jaw SMsttfis Ma

Poraiań, pl. WiUielmowskl 6. (Teatr pałacowy) 
(Tetefois »W8> 1111?

wykosuje x podoiebientoe» lab boa podniebienia,
mośt&I ztote, Korony stałe itp, - Ceny przystępne.

W. jana«ek
Pdznań «— ulica Jezuicka 1 

poleca

IOIT1 p y benzolowe,
(benzol je?ł na składzie)

okowiciane, naftowe. 
Lampy gazowe i elektryczne

10906
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